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Prenumerata miesięczna „Głosu Polskiego” wynosi: 


w Łodzi zł. 4.20, za odnoszenie -- 40 groszy; z prze- ® Cena 20 groszy $ 


sylka pocztowa w Kraju -. zł. 5.—; zagranicę »=zł. 7.20, 
Prenumerata „Głosu Polskiego“ wraz z „Gońcsm 
Wieczornym“ łącznie z odnoszeniem do domu zł 750 
Telefony „Głosu Polskiego” — redakcja: 
nocna redakcja i drukarnia od godz 9 wiecz.: 7-99; 


administracja i eKspedycja: 1-99. 


Niwy ambasador 
Franch w Warszawie 


EZ, 


P, larocie, nasiępea p. Pana. 
fieu na stanowisku ambasadora” 
framcnskiego w Polsce, — jak się 
dowiadujemy — przybył „inco 
gnito“ do Warszawy i zabawi tu 
kilka dni w sprawach prywat- 
nych. 


ETE EEFE i ża OWĄ G 


P. P. S. i N. P.R. ustaliły 
wspólną faktykę 
na terenie parlamentarnym 


Skoalizowane partje wniosą projekt 
ustawy a aufonomji kulfuralnej dla 
niemców 

Wczoraj odbyła się w Łodzi konfe- 
rencja przedstawicieli P. P, S. i niemiec- 
kiej partji pracy w sprawie ustalenia 
wspólnej taktyki politycznej na terenie 
parlamentarnym, 

W konierencji z ramienia P,P, S, 
brali udział posłowie: Niedziałkowski, Żu- 
ławski, Biniszkiewicz í Szczerkowski, na. 
tomiast ze strony N. P, P. posłowie Zer- 
be, Kroniś i Pankratz, 

W wyniku obrad, które toczyły się 
w ciągu całeśo dnia wczorajszego, posta- 
nowiono wspólnie wystąpić na terenie sej- 
mu z projektem ustawy o autonomji kul- 
turałnej dla niemców, 

Konferencja zakończona została o go- 
dzinie 10-ej wieczorem, 


Trzęsienie ziemi w Peru 


LIMA, 12 marca. (PAT), Silne i długo- 
trwałe trzęsienie ziemi spowodowało bar- 
dzo znaczne szkody. Komunikacja kolejo- 
wa na linji południowo-peruwiańskiej za- 
stała przerwana, 


Właścicielka 


pracowni gorsetów, „Maison Caprice" 
z Warszawy, Niecała 10 


przyjechała do Łodzi 


z nslafniemtii nowościami paryskiemi 
ul. Piotrkowska 117 m. 2, tel, 30-08, 
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Nekrologi 


Zwyczajne 


Nadesłane po telście 
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Osłoszenia zaręczynowe i zaślubinowe 10 zł. ee 28 
Osłoszenia zamiejscowe obliczans są o 50 procent 
wf zaś firmzagranicznych o 100 procent drożej WA 


Stolica w hołdzie Ś. p. arcyh. Cieplakowi 


w niedzielę zwłoki przewiezione będą na dworzec wileński 
a we wtorek odbędzie się pogrzeb z udziałem 
prezydenta Wojciechowskiego 


Stolica w hołdz** śp, arcyb. Cieplakowi, 

Wczoraj odbyło się w radzie miejskiej 
posiedzenie komitetu organizacyjnego, na 
którem ustalono szczegóły przewiezienia 
przez Warszawę zwłok ‘śp; arcybiskupa 
Ciepłaka, 

Uroczystości te odbędą się w niedzie- 
lẹ, dn, 14 b. m., o godz, 4 po poł. Z ko- 


ścioła św. Piotra i Pawła na Koszykach 
wyruszy kondukt żałobny w następującym 
porządku: szpica policji, szkoły średnie i 
wyższe, organizacje społeczne i cechy ze 
sztandarami, plutony honorowe b, woj- 
skowych, oddziały przysposobienia woj- 
skow, z bronią, oddziały policji, wojsko, 
wieńce, duchowieństwo, karawan, rodzi- 


Na wys.uk.m katafalku, w powodzi kwiecia spoczywa 
trumna ze zwłokami biskupa- męczennika 


p R |DO 


Ks. prałat Orzechowski, który 
przywiózł zwłoki 


na, marszałkowie izb ustawodawczych, 
rząd, sejm, senat, sądownictwo, generali- 
cja, senały wyższych uczelni, municypal. 
ność Warszawy, komitet, delegacje, woje 
sko, wozy na wieńce, kordon policji, pu- 
bliczność, 

Przed kościołem Bernardynów kon. 
dukt zatrzyma się i wygłoszone zostaną 
przemówienia ks, Wyrębowskiego i sen. 
Balińskiego, 

Po przyjściu na dworzec Wileński, 
zwłoki zostaną złożone do wagonu, woj. 
sko zaciągnie wartę honorową, i pełnić ją 
będzie aż do chwili odjazdu, 


NABOŻEŃSTWO ZA DUSZĘ ZMAR- 
ŁEGO, 


Wczoraj o godz. 10 rano ks, biskup 
Godlewski 'odprawił przy zwłokach mszę 
żałobną, w obecności przedstawicieli 
władz rządowych, miejskich, przedstawi. 
cieli organizacji społecznych etc, 


_ Dziś, w sobotę, dn. 13 b. m., nabożeń- 
stwo odprawi ks, biskup polowy wojsk 
polskich Gall. 


W dniu przewiezienia zwłok, tj, w 
niedzielę, trumna ze zwłokami przeniesio- 
na będzie o godz, 8 rano z mauzoleum 
Przeździeckich do górnego kościoła św. 
Piotra i Pawła, gdzie o godz. 10 ; pół uro- 
czyste nabożeństwo odprawi ks, kardynał 
Aleksander Kakowski. 


UROCZYSTOŚCI POGRZEBOWE 
W WILNIE, 

Dnia 16 b, m. zwłoki śp, arcybiskupa 
Cieplaka przybędą do Wilna, Na pogrzeb 
do Wilna wyjedzie prezydent Rzeczypo- 
spolitej w towarzystwie szefa kancelarji 
cywilnej p, Lenca, i generalnego adjutanta 
gen, Zaruskiego, 


W Wilnie prezydenta przyjmować bę: 
dzie biskup-sufragan wileński Michałkie. 
wicz w lokalu seminarjum duchownego 
W pogrzebie wezmą udział wszyscy bi- 
skupi, w liczbie 16, oraz cała kapituła, 

Uniwersytet im, Stefana Batorego uczci 
pamięć śp. arcybiskupa Cieplaka akade- 
mją żałobną, 
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Pierwszy dzień w Genewie 


Jak spędza czas wielogłowe ciało, decydujące o losach Europy 


Wśród pracy i Konferencji nie wolno zapominać o spaniu i jedzeniu 


W sobotę wieczorem na dworcu: stu, 
a może i więcej dziennikarzy oczekuje po- 
ciągu z Zurychu, którym jadą Luther i 
Streseman. Fotografowie i kinooperatorzy 
utworzyli z aparatów swych coś w rodza- 
ju pułapki, gościnne półkole, w które ofia- 
ra wkroczyć ma z przyjemnym wyrazem 
twarzy. Pociąg nadjeżdża, Kanclerz Rze- 
szy nie zdążył jeszcze stanąć na stopniu 
wagonu, a już jakiś amerykański dzienni- 
karz, z miękkim filcowym kapeluszem w 
ręku przystępuje do zadawania pytąń. 

— Jakiż wpływ, panie kanclerzu, może 
mieć dymisja Brianda na... 

— Zechce pan włożyć kapelusz!—mó- 
wi kanclerz Rzeszy świetną francuszczyz- 
ną. — Jest zimno i może się pan nabawić 
kataru, 

— O, nie — odpowiada amerykanin— 
A więc pan Briand i rada ligi... 

— Musi pan jednak włożyć kapelusz— 
powtarza dobitnie dr. Luther, spoglądając 
na kolegę Stresemanna, jakgdyby apelując 
do jeśo poparcia, 

— Gdy się w taką pogodę... 

Gustaw przytakuje z całą stanowczoś- 
cią, Wie dobrze, z jaką łatwością przezię- 
biają się panowie o niewielkiej ilości wło- 
sów na głowie. 

— Dymisja Brianda — ciągnie dalej 
uparty yankes — musi jednak wywrzeć 
wpływ na posiedzenie rady... 

Kanclerz oświadcza, iż w tej kwestii 
nie może się chwilowo wypowiedzieć. 
W następnej jednak sekundzie porwany 
zostaje przez wir ludzki, wtrącony do pu- 
łapki w gościnne półkole aparatów i te- 
raz oto słyszy Genewa po raz pierwszy od 
chwili utworzenia ligi narodów, słowa nie- 
mieckie, 

— Czyż to konieczne? Jeśli tak, to pro- 
szę, pospieszcie się panowie. 

Jarzący promień magnezjowy oświetla 
nowy rozdział historji. I można wyrazić 
się śmiało, iż jest się przy tem obecnym. 

W dwadzieścia minut później przyby- 
wa na tenże sam dworzec dr. Benesz. 
W Genewie czuje się jak w domu i przy- 
bycie jego wzbudza o wiele mniejsze poru- 
szenie. Niektórzy tylko czescy dyplomaci 
i dziennikarze witają w rodzimym języku 
zstępującego z wagonu wytwornego dżen- 
telmena w futrze, 

Jeden tylko obcy dziennikarz, nie rozu- 
miejący po czesku, trzyma się dyskretnie 
na uboczu, Dopiero, gdy wąska į roztropna 
twarz czechosłowackiego ministra znikła 
w głębi auta, jednym wielkim skokiem do- 
pada swego czeskiego kolegi. 

— Jaki wpływ może mieć dymisja 
Brianda? Czy to prawda, że dr. Benesz 
przywiózł z sobą w tej bronzowej tece 
doskonale opracowany plan reorganizacji 
rady ligi? Czy to prawda, że Benesz wy- 
cofa się jesienią? Cóż on powiedział? 

— Nic absolutnie, prócz tego, że jazda 
pociągiem wywiera fatalny wpływ na stan 
jego zdrowia — odpowiada czech. — Czu- 
je się poprostu chory. Obecnie czyta w ho- 
telu „Beaurivage”" pisma francuskie, po- 
czem natychmiast pójdzie spać. 
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Niedziela, Dzień wielkiego rozstrzy- 
gniecia. Przystąpią, czy nie przystąpią? 

Prasa, wezbrawszy nagle, jak potok 
odtajały na wiosnę, odchodzi wprost od 
zmysłów, Należy stawić się w sekreta- 
rjacie ligi w sprawie biletu wstępu na ju- 
trzeisze posiedzenie rady, Trzeba rów- 
nież przystąpić do oblężenia hatelu „Me- 
tropol", gdzie zamieszkała delegacja nie 
miecka, a także hotelu „de Bergues" w 
którym przebywa Briand, Trzeba dowie- 
dzieć się, co mówią hiszpanie i co myślą 
polacy, i jakie jest stanowisko Rumunji. 
Ale to wszystko fraszka wobec hotelu 


Beaurivage, gdzie po południu będą 
Briand i Chamberlain pertraktować z 
aiemcami. 

Od godziny trzeciej do szóstej i pół 


panie, tam na górze bynajmniej nie zasia- 
da Francja, nie posiadająca zresztą wo- 
góle części ciała, służącej do siadania, 
lecz starszy pan, nazwiskiem Briand, któ- 
remu pilno jest do Paryża, by, o ile to 
możliwe, znowu zostać ministrem, a przed 
tem dobrze się pożywić, Scialoja również 
posiada żołądek, a Chamberlain — nerwy 
ludzie ci ukażą się nagle, aby dać się zdjąć 
z rozpro” -nioneni twarzami czyhającym 
na nich fotografom. 


obrad największych į najświetlejszych mę- 
żów stanu natomiast — tam na dole hall 
kolumnowy jest bezwątpienia najwięk- 
szym domem warjatów świata, Dwustu 
nie trzystu dziennikarzy, którzy nie wie- 
dzą jeszcze, czy Niemcy przystąpią do lis 
gi, czy też nie. 

— Na litość Boską! woła w ścisku cał- 
kiem młody jeszcze dziennikarz, który już 
stracił cierpliwość! Jak długo jeszcze bę- 
dzie to trwało i jak się skończył 

— Będzie trwało dotąd, dopóki nie 
zachce im się jeść! — odpowiada stary 
i bardzo mądry dziennikarz, Skończy się 
to wtedy, gdy ogarnia ich zmęczenie. Mój 


pierwsze piętro tego hotelu jest miejscem | 


— I co dalej — pyta wzburzony 'mło= 
dzik, 

— Bieg historji nie dozna przerwy — 
odpowiadą starszy kolega. Wierzaj mi 
pan, że niema na świecie żadnych wiel- 


kich definitywnych rozstrzygnięć, nigdy! 
A później ukazuje się nagle, w suro= 
wem milczeniu zstępujący ze schodów 
wielki į ugoczysty orszak mężów stanu. 
Briand z Luthrem, Stersemann z Vander- 
veldem i Scialoją... Oblicza dziennikarzy 
całego świata stanowią obramowanie o- 
brazu; rozlegają się okrzyki fotografów. 
Proszę! cokolwiek więcej w prawo... 
Błysk płomienia. Zgiełk, Auta tras 
bią. Dziennikarze cwałują we wszystkich 
kierunkach. Nikt nie wie, co właściwie 
zaszło, Szefowie prasy, stanowiący wła- 
ściwą wyrocznię, nie wypowiedzieli się 
jeszcze. S, 


Kto nie widział Lyonu, tego oczy nie zaznały rozkoszy 


Centrum przemysłu włókienniczego Francji 


przybrało odświętną szatę i przygotowuje 
z całego Świata 


wspomnienia historyczne o Celtach i Bur. 
gundach, któórzy walczyli o posiadanie 
Lyonu, lecz las kominów fabrycznych, sze- 
reg banków i olbrzymia produkcja wyro- 
bów włókienniczych zapewniają Lyonowi 
drugie miejsce po Paryżu w szeregu miast 
francuskich. 


Widza, przybywającego z zagranicy, 
| Lyon uderza naprzód swoją wielkością. 
| Posiadając wraz z przedmieściami, które 

do niedawna grały rolę samodzielnych 


Lyon, w marcu. 


„.Ale kto nie widział miasta Lyonu, 
tego oczy nie zaznały rozkoszy” — mówi 
stara piosenka francuska, pochodząa z 
czasów, $dy Lyon słynął ze swych budo- 
wli, ze słynnych uczelni, wreszcie jako sie- 
dziba arcybisk,, noszącego tradycyjny tytuł 
prymasa Galji, ale gdy jeszcze nie było 
mowy o potędze przemysłowej i handlowej 
miasta, gdy nie słynęły jeszcze na świecie 
lyońskie wyroby jedwabnicze, 

Dziś nie malownicze położenie w doli- 
nie Rodanu, nie starożytnośćć miasta, za- 
łożonega w 49 roku przed naszą erą, nie 


iej iż Warszawa, zajmuje od niej bez 
porównania więcej miejsca, Oszczędny 


Sen. Hammerling chce znowu zarobić! 


Pośredniczy na własną rękę z „Bankers Trustem* 
Zamiast faKtornego.. wyrzucono go za drzwi 


Z Warszawy donoszą nam: 

W kołach finansowych mówią, że b. 
senator p. Hammerling bawiący obecnie 
w Ameryce za paszporiem dyplomatycz- 
nym zjawił się w dyrekcji „Bankers Tru- 
stu” į zaofiarował swoje usługi na pośred= 
niką wobec rządu polskiego, 

Zapewniał, że'wpłynie nawet na szyb- | 


i umowy pożyczkowej, 

Podobno został wyrzucony za drzwi... 

Jesteśmy prawie pewni, pisze „Głos 
Codzienny”, notując tę wiadomość, że ro- 
bił to wszystko na 'własną rękę, 

Na chwilę nie.przypuszczamy, by kto- 
kolwiek mógł stać w tej sprawie za nim. 
Ale niema innego sposobu na przecięcie 
skandalu, jak cofnąć p. Hammerlingowi 


ką ratyfikację w sejmie, ewentualnie kon- 
paszport dyplomatyczny. 


traktu dzierżawcy monopolu tytoniowego 


Aresztowanie red. Wieniawy-Długoszow= 
skiego 
SKazany za przestępstwo prasowe nie był w stanie 
uiścić wysokiej Kaucji 
czas kiedy od Bispinga, człowieka więcej 
niż zamożnego sąd zażądał 10 tysięcy zł., 
od redaktora tygodnika, człowieka mniej 
niż zamożnego zażądano 5 tysięcy złotych 
kaucji, 
Red. Długoszowski nie był w stanie 


uiścić kaucji i wczoraj wieczorem przewie- 
ziono go do więzienia na Pawiaku, 


Nasz koresp. warsz. donosi: 

Wczoraj z polecenia sędziego śledczego 
I-go okręgu m. St. Warszawy został uwię- 
ziony redaktor tygodnika „Za wolność” p. 
Tadeusz Wieniawa-Długoszowski, 

Aresztowanie nastąpiło wskutek tego, 
że sędzia zażądał od red, Długoszowskicjo, 
mającego dwa procesy prasowe, złożenia 
kaucji w wysokości 5 tysięcy złotych. Pod- 


„Pomocy, ratunku!“ 


wołał nieszczęśliwy z rozprutym brzuchem 
który przez kilometr drogi wlókł się do komisariatu policji 


kompletnie rozpruty brzuch. 
Z jamy brzusznej 
ky br się nawet nazewnątrz jelita, 
kazało się, że w tym przerażającym 
stanie meżczyzna ten przebiegł blisko 
kilometrową przestrzeń, 
gdyż od domu nr, 19 przy ul, Osieckiej. 
Czemprędzej przewieziono go do szpi- 
tala Dz, Jezus, gdzie natychmiast 
poddano go operacji zeszycia brzucha, 
Wyjaśniając okoliczności, policja usta- 
liła, iż ofiarą o niezwykłej wytrzymałości 
— był 27-letni Stanisław Ładny, robotnik. 
Wychodząc z domu został on 


Wczoraj około godz. 10 wiecz, służbę | 
komisarjatu poucii przy ul, Grochowskiej 
zaalarmował jakiś przerażający okrzyk 
„Pomocy! ratunku!” 

Gdy rozejrzano się, spostrzeżono 

świetle latarń ulicznych 
słaniającego się mężczyznę, 

który ostatnim wysiłkiem starał się do- 
wlec do bram komisarjatu, 

Mężczyzna ten | 
ociekał strugami krwi, płynącej z okolic 
jamy brzusznej, 

Co rychlej rzucono mu się na pomoc— 
przeprowadzono do lokalu komisarjatu i 


w 


natychmiast wezwano pogotowie ratun- przed bramą znienacka napadnięty 
kowe, i w zbrodniczy sposób rozpruły nożem. 

Gdy przybył lekarz stwierdzono, że | Sprawcy napadu wykryć dotąd nie zdo- | 
mężczyzna ma lano. 


) 


ROK okoła 800.000 mieszkańców, a więc, 


= 


się na przyjęcie gości 


przysłowiowo francuz nie żałował tym ra- 
zem miejsca na place publiczne, parki i 
szerokie ulice: Lyon rozsiadł się szeroko 
w dolinie į po wszystkich oklicznych wzdó 
rzach, skupił koło starożytnych kościołów, 
rozparł wielmożnie i bogato fabrycznemi 
dzielnicami, upiększył — wspaniałemi wy- 
brzeżami dwu swoich rzek, tu się łącza- 
cych, Saony i Rodanu. : 

Z wieży wystawionej ma wzniesieniu ; 
będącej miniaturą sławnego Eiffla w Pary- 
żu, widzi się całe ogromne miasto, bu- 
dowane stopniowo i wiekami, a stąd roz- 
maite w sylwetkach, fantastyczne w dziel- 
nicy handlowej, piękne starożytnym goty» 
kiem w swej najstarszej części, ogrom na- 
zwany przez Victora Hugo „stadem do- 
mów, strzeżonem przez dzwonnice kościo- 
łów, jak przez pasterzy”. 

W dali widać winnice Bur$undji, wszę- 
dzie wokół — kominy fabryczne; całość 
spowita w lekką mgłę, nadającą niestety, 
posępny wyślad miastu. Posępny, gdy się 
patrzy, lecz nie, gdy się żyje w Lyonie. 
Pracowity lyończyk nie ma poprostu czasu 
na smutki płynące z położenia klimatycz- 
nego . Ruch uliczny przypomina Paryż i 
iest wprost nie do zrozumienia dla mie- 
szkańców miast polskich. Jedyna chwila 
względnego spokoju na ulicach — to pora 
obiadowa. a zresztą od świtu tunkocą tram 
waje i autobusy, dźwięczą trąbki samocho- ` 
dów; tlum śpieszy bezustannie z pracy lub 
do pracy, przesuwają się przed oczami le- 
gjony całe robotników, pracowników i pra 
cownic biurowych, kolporterów pism ti 
drobnych handlarzy, Ulice tętnią życiem; 
nawet ściany domów zdają się brać udział 
w tym ruchu, barwiąc się co chwila kolo- 
rowemi reklamami » lampek elektrycz- 
nych, 

Wśród mnóstwa monumentalnych gma- 
chów, obok najstarszej we Francji giełdy 
lyońskiej, spotykamy muzeum przemysłu 
tkackiego, może nie najbogatsze z pośród 
dwudziestu czterech innych, któremi Lyon 
się szczyci, a jednak stanowiące jakgdyby 
pomnik, świadectwo pierwszej przyczymy 
dzisiejszego rozwoju miasta, muzeum 
tem, jedynem na świecie, poświęconem tej 
dziedzinie pracy ludzkiej, obok historycz 
nego rozwoju przemysłu tkackiego, zebra- 
no setki tysięcy próbek tkanin, ilustruią- 
cych rozmaitość produktów wytwarzanych 
przez lyońskie fabryki. Dziś, obok najstar= 
szego przemysłu jedwabnicześo, wszelkie 
inne rodzaje wytwórczości w tej dziedzi- 
nie, jak wyroby wełniane i bawełniane, 
dają istnienie sześćdziesięciu fabrykom, 
zatrudniającym dziesiątki tysięcy ludzi, u- 
trzymującym dwie szkoły „przemysłowe; 
zawodową i wyższą, bibliotekę, powyższe 
muzeum i wreszcie organizującym sławne 
targi lyońskie, źródło niemałego dochodu 
dla całeśo miasta, 

Targi te skupiają w czasie ich trwania 
przeszło sto tysięcy napływowej ludności, 
w tem ogromny procent słanowią cudzo- 
ziemcy. Otwarcie ich, jak co roku, nastąpi 
w tych dniach. Francuski przemysł odsłoni 
swą potęgę oczom gości, w tem mieście, 
które tak dobrze spełnia słowa swej wis- 
kowej dewizy: „Naprzód, naprzód, szczę 
śliwy Lwie", 


Nr. 72 


13.17. — GŁOS POLSKI — 1926 r. 


Beznadziejna sytuacja w Genewie 


Wszelkie próby dojścia do porozumienia 
zostały złamane przez nieugięty opór Niemiec 


Ostateczny Kompromis Kontrahentów 
Locarna 
został przez niemców odrzucony 


Ządania Polski są słuszne 
Anglia nie jest im przeciwna 
PARYŻ, 12 marca, (PAT). Francuskie 

koła parlamentarne stoją w dalszym cią- 
gu na stanowisku konieczności udziełenia 
Polsce stałego miejsca w radzie ligi naro- 
dów. Deputowany Locquin w imieniu gru- 
py parlamentarnej francusko-polskiej wy- 
stosował do „Association de France et 
Grande Bretagne“ odezwę, skierowaną do 
lorda Derby, prezesa „United Assotia- 
tion of Great Britain and France", W o- 
dezwie tej p. Locquin uzasadnia słuszność 
żądań Polski, podkreślając, iż pokojowość 
stosunków polsko-niemieckich zależy od 
zapewnienia obie państwom równorzędne- 
go stanowiska w lidze narodów. 

W odpowiedzi na tę odezwę sekre- 
tarz „United Association" nadesłał z 
Londynu wyjaśnienia, w których stwier- 
dza stanowczo, że opór pewnej części o- 
pinji angielskiej nie dotyczy kandydatu- 
ry Polski, lecz jest następstwem opozycji 
w dziedzinie polityki wewnętrznej Wiel- 
kiej Brytanji. Następnie sekretarz stowa- 
rzyszenia oświadcza, że sugestje grupy 
parlamentarnej irancusko-polskiej wywo- 
łały w Anglii wielkie zainteresowanie, 
Wszystkim angielskim przyjaciołom Fran- 
cji i Polski zależy na nieutrudnianiu 
zadań, stojących przed Chamberlainem w 
Genewie, Pismo kończy się zapewnieniem 
dołożenia wszelkich starań w celu zacie- 
śnienia przyjaznych stosunków między 
Francją, Polską { Anglją. 


Gzy był osfry fon w roz- 
' mowię 


Chamberlaina z przedstawicielami 
Szwecji 

LONDYN, 12 marca. (PAT). Z Genewy 
donoszą, że przed otwarciem narad państw, 
które brały udział w pakcie reńskim, Cham 
berlain odbył kilkugodzinną rozmowę z 
przedstawicielami dominjów, 

Wczoraj wieczorem prowadzono ważre 
narady w charakterze prywatnym. Dotych- 
czas jednać: nie nastąpiła zmiana uacji. 
Wiadomo tylko, iż minister Chamberlain 
prowadzi akcję w kierunku złagodzenia ró- 
żnic. 

Na terenie Genewy rozpowszechniano 
pogłoski o rzekomej rozmowie ministra 
Chamberlaina, prowadzonej z delegatem 
szwedzkim Undenem, podczas której użył 
on ostrego tonu, W kołach delegacji brytyj- 
skiej i szwedzkiej zapewniają, że pośłoski 
te pozbawione są wszelkiej podstawy, 


Niemcy odmówiły 

GENEWA, 12 marca, (PAT. Szwajcar- 
ska agencja telegraficzna. Po zakończeniu 
konferencji państw, które podpisały pakt 
reński, Briand oświadczył przedstawi- 
cielom prasy, iż w rezultacie wyłania się 
rozwiązanie, idące w następującym kie- 
runku: 

1) natychmiastowe przyznanie stałego 
miejsca w radzie ligi Niemcom; 

2) odroczenie rozpatrywania kwestii 
innych miejsc stałych do wrześniowego 
zgromadzenia ligi z zastrzeżeniem utwo- 
rzenia komitetu, któryby miał za zadanie 


opracowanie ostatecznych postulatów i 
wniosków; 
3) natychmiastowe przyznanie Polsce 


niestałego miejsca w radzie ligi. To ostat- 
nie miałoby nastąpić już po przyjęciu 
Niemiec do rady ligi, więc przewidując na 
to zgodę Niemiec, ponieważ rada, jak 
wiadomo, musiałaby powziąć uchwałę tę 
jednomyślnie 

Szwajcarska agencja telegraficzna do- 
wiaduje się, że opozycja Brazylji i Hisz- 
panji złagodniała, Możliwe jest odrocze- 
nie do września sprawy stałych miejsc w 
radzie ligi. 

Co do opozycji ze strony Szwecji, ma- 
ją nadzieję, iż będzie ona obecnie bar- 
dziej skłonna do ustępstw, o ile Niemcy 
nie będą trwały na swem stanowisku od- 
mownem, 

GENEWA, 12 marca, (PAT). Godz. 
22. Agencja Havasa donosi: Kanclerz Lu- 
ther oświadczył delegatom koalicyjnym, 
iż nie może zaakceptować zaproponowa* 
nego nowego pojednawczego rozwiązania 
trudności, 


GENEWA, 12 marca, (Telegram własny 
„Głosu Polskiego"). 

Pertraktacje $enewskie zbliżyły się dziś 

ku rozwiązaniu. Pp. Briand í Chamberlain 


widząc trudności, które stwarza stanowisko | 


Szwecji z jednej strony a Hiszpanii i Bra- 
zylji z drugiej, zwrócili swoje wystąpienia 
ku Niemcom i zaproponowali dziś na kon- 
ferencji sygnatarjuszu paktu reńskiego na- 
stępujący kompromis: 

1) Niemcy otrzymają zaraz stałe miejsce 
w radzie ligi, 

2) Polska otrzyma zaraz niestałe miej- 
sce w radzie. 

3) Rada ligi zobowiązuje się przedsta- 
wić na wrześniowej sesfi zgromadzenia 
wniosek o nowe miejsce stale, 

P, Briand przedstawiając ten projekt 
kompromisu oświadczył, że jeżeli Niemuy 
tę propozycję odrzuca, to jnnej od kontra- 
hentów Locarna nie otrzymają, 


Pp. Chamberlain, Vandervelde i Scia- 
loja poparli Brianda, 


1 W razie dalszego oporu Szwecji możli- 


| we jest, że dla uzyskania jednomyślności u- 
chwał rady p, Unden nie weźmie udziału w 
| głosowaniach, 


s 

Dodać należy, że pp. Briand į Chamber- 
| lain cbiecali prem. Skrzyńskiemu całkowi- 
| te swoje poparcie w celu zamiany niestałe- 
go miejsca na stałe we wrześniu. 


PRE 

Nasz.warsz koresp telef.: 

Późnym wieczorem nadeszły do War- 
szawy depesze, że delegacja niemiecka 
projekt kompromisu odrzuciła, 

W kołach dobrze poinformowanych mó- 
wiono nam, że stwarza to nowe trudności, 
| ale nie oznacza zerwania narad genew- 
| skich i nie oznacza także, że projekt kom- 

promisu nie będzie przyjęty, 


Niemcy muszą wysunąć nowe propozycje 
gdyż z ich winy wytworzyła się ciężka sytuacja 


GENEWA, 12 marca, (PAT). Briand po 
odbyciu w godzinach wieczornych konie- 
rencji z Chambeelainem, Scialoją i Vander- 
veldem w sprawie. poważnej sytuacji wy- 
tworzonej naskułek odmowy Niemiec, 
przyjął przedstawicieli prasy, 

Prezydent ministrów stwićrdziś na 
wstępie, że dr. Luther oświadczył, iż dele- 
gacja niemiecka nie może zgodzić się na 
natychmiastowe utworzenie  niestałego 
miejsca w radzie ligi, któreby przydzielono 
Polsce. 

Następnie Briand podkreślił, że alianci | 
przedstawili Niemcom propozycje kompro- | 
misowe, posun'ęte do ostatnich granic po- 
jednawczości. Niestety. Niemcy dały odpo- 
wiedź odmowną. Co teraz nastąpi — tru- 
dno odpowiedzieć. Ewentualnie nowe pro- 
pozycje musiałyby wyjść ze strony Nie- 
miec, jako ich inicjatorów, gdyż one spra- 
wily, że sytnacja stała sę tak krytyczna. 
Briand stwierdził, że kanclerz Rzeszy Lu- 
ther ze swej strony wskazał na zneny już 
niemiecki punkt widzenia, iż Niemcy nie 
moga niczego powziąć, zanim nie staną się 
członkiem ligi, oraz, że podtrzymują wysu- 


| niętą koncepcję powołania komisji, która- 


by zajęła się zbadaniem kwestji rozszerze- 
nia rady ligi, a wreszcie, że Niemcy nie 
mogą się posunąć poza swą starą propozy- 
cję, 

Niemcy nie mają nic przeciwko temu, 
aby pewien kompleks spraw został zbada- 
ny, ale nie mogą wiązać się w żaden spo- 
sób, zanim nie będą w stanie zdać sobie 
dokładnie obrazu z sytuacji, Ten punkt wi- 
dzenia jest punktem zasadniczym į o ile 
dziś w południe, oświadczył dr. Luther 
prosiliśmy © czas na odpowiedź, to tylko 
po to, żeby mieć czas co do rozpatrzenia 
pewnyci: szczegółów stanowiska Szwecji. 

Zaproponowaneśo rozwiązania przyjąć 
nie możemy, albowiem jest ono sprzeczne 
z niemieckim punktem widzenia. 

Wreszcie dr, Luther wskazał na pojed- 
nawcze propozycje, które uczyniono ubie- 
głej niedzieli, Obecnie nie pozostaje nam 
nic innego, jak czekać na dalszy bieg wy- 
padków, 

Briand oświadczył, że narady będą kon- 
tynuowane dziś wieczorem, oraz jutro od 
samego rama, 


Zmiany stanowiska Brazylii i Szwecji 


zażądano od 


PARYŻ, 12 marca, (PAT), „Petit Pa- 
risien“ donosi z Genewy, że delegat Bra- 
zylji zażądał od swego rządu udzielenia 
mu większej swobody działania, celem u- 
łatwienia porozumienia. 


PARYŻ, 12 marca, (PAT). Jak donosi 
„Le Matin“ z Genewy, Vandervelde i Al- 
bert Thomas po rozmowie z delegatem 
Szwecji Undenem zwrócili się tełegrałicz- 
nie do szwedzkiego premjera, aby zmienił 
instrukcje, udzielone ministrowi Undeno- 
wi, w celu umożliwienia mu głosowania 
za wnioskiem rady ligi w sprawie stałych 
miejsc. 


ich rządów 
| PARYŻ, 12 marca. (PAT), „Le Jour- 
nal“ zaznacza, iż Szwecja prowadzi ot- 
| warcie śrę niemiecka, 
Według „Matin'a”, Briand w rozmo- 
wie z Undenem wskazał mu na to, że do- 
puszczenie do rady lisi narodów tylko 


wątpliwie za wspaniałe zwycięstwo Nie- 
miec, co nie odpowiadałoby przecież du- 
chowi Locarna, 

„Echo de Paris", rozwiąza- 


| Rzeszy niemieckiej byłoby uważane nie- 
| 


Zdaniem 


| nie zafadniegia, negatywne czy pozytyw- 


ne, musi nastąnić w sobotę wieczorem, a 
najdalej w niedzielę. 


HY ertt PO 


Uroczysty protest młodzieży akademickiej 


przeciwko chęci porz 


WARSZAWA, 12 marca. (PAT). Dziś 
w piątek, w sali filharmonii odbył się wiec 
studentów wszystkich wyższych uczelni 
warszawskich, w którym wzięło udział 15 


tysięcy osób, na którym to wiecu przyjęto , 


następującą rezolucję: 

„Zebrani na wiecu, wzywają rząd, 
przedstawicielstwo Rzeczypospolitej Pol- 
skiej w Genewie. wszystkie związki i sto- 
warzyszenia polskie zagranicą, całe społe- 
czeństwo do jakna kategoryczniejszego za- 
protestowania przeciwko prądom niedopu- 
szczenia Polski do uzyskania stałego miej- 
sca w radzie ligi narodów, a tensamem do 


ywdzenia praw Polski 


uczynienia z ligi narzędzia nie pokoju, ale 
przemocy, W obronie najżywotnie'szych 
interesów państwa polskiego, najświęt- 
szych praw narodowych, należnego stano- 
wiska mocarstwoweśo, w obronie po- 
wszechnego pokoju, idei zśodneśo współ- 
życia państw — żądamy stałego miejsca w 
radzie ligi. 

Młodzież akademicka nigdy nie pogodzi 
się z pozbawieniem Rzeczypospolitej nale- 
żnych praw. 

Wzywamy do przeciwstawienia się _za- 
kusom, godzącym w potęgę Polski, 

Jednocześnie 


į Polska musi wejść do rady 


O EE E o o S 


m A e w a S. m 0a 


bigi 

GENEWA, 12 marca. (PAT), Dyskusja 
w łonie rady ligi, oraz wymiana opinii w 
kuluarach zgromadzenia utwierdza w prze- 
konaniu, iż panuje zupełna jednomyślność 
co do konieczności wejścia Polski do rady 
ligi, 

Zastrzeżenia, wysuwane jeszcze przed 
kilku dniami przez niektóre delegacje, u» 
stały. Utrwala się opinja, iż rozwiązanie 
kryzysu nastąpi przez rozdzielenie proble- 
mu na dwie części: Natychmiastowe wpro- 
wadzenie Niemiec do rady, oraz przekaza- 
nie sprawy utworzenia nowych stałych 
miejsc poza Niemcami dla dalszych badań, 
aby zgromadzenie na jesiennej wrześniowej 
sesji mogło powziąć ostateczną uchwałę, 


Panował! ontymizm 


przed odmowną odpowiedzią Niemiec 

GENEWA, 12 marca, (PAT), Po dzi- 
siejszem poufnem posiedzeniu przedsta- 
wicieli państw, które podpisały pakt 
reński, delegaci ujawnili optymistyczny 
nastrój, Dowodzi to o zmianie nastroju w 
stosunku do uzewnętrznianych wczoraj 
obaw o los ligi. 

Briand oświadczył, iż w ciągu dysku- 
sji na tem poufnem posiedzeniu wysunię= 
to konkretne propozycje w sprawie roz= 
szerzenia rady. 


Korespondent P. A. T. dowiaduje się 
z najzupełniej pewnego źródła, że Van- 
dervelde w toku dyskusji wysunął propo- 
zycję, która stała się podstawą obrad. 
Chodzi tu o przyznanie od marca Polsce 
niestałeśo miejsca w radzie, oraz odłoże»= 
nia dyskusji w sprawie miejsc stałych w 
radzie do września. 

Niemcy, zapytane w tej sprawie po raz 
pierwszy nie dały odpowiedzi odmownej, 
lecz prosiły o czas do namysłu, Zapowie- 
dziane na popołudnie posiedzenie rady 
nie odbędzie się, dopóki Niemcy nie ue 
dzielą odpowiedzi, 


Nieusfępliwość niem ecka 

GENEWA, 12 marca, (PAT). Dziś 
przed południem odbyła się jednogodzin= 
na narada francuskiego prezesa rady mie 
nistrów Brianda z niemieckim kancle- 
rzem Rzeszy Lutherem i ministrem spr. 
zagranicznych Rzeszy  Stresemannem, 
Jak się dowiaduje Szwajcarska agencja 
telegraficzna, przedstawiciele Niemiec ob- 
stawali przy swoim punkcie widzenie, że 
w toku obecnej sesji powinny być tylko 
Niemcy przyjęte do ligi narodów, oraz, że 
w tej chwili Niemcy nie mogą poczynić 
żadnych obietnic w sprawie późniejszego 
rozszerzenia składu rady ligi. Niemcy go- 
towe są zbadać później tę sprawę, teraz 
jednak nie mogą się zgodzić na żadne ka- 
tegoryczne postanowienia, 


Briand, wychodząc z hotelu oświad= 
czył, że pojednawcza działalność Francji 
toruje sobie drogę we wszystkich kierun- 
kach oraz dodał, że nie powinno się prze 
stać zdawać sobie sprawę z tego, iż pakt 
locarneński wejdzie w życie przez przye 
jęcie Niemiec do ligi. 

EZ w, 


Skrzyńskiego depeszę treści następującej: 
„Prezes rady ministrów i minister spraw 


zagranicznych, Aleksander Skrzyński, 
Genewa. 
Polska młodzież akademicka, zebrana 


w stolicy na wiecu w dniu 12 marca powo- 
dując się koniecznością obrony praw Pol- 
ski, wobec zagrażającej akcji przeciwko 
przyznaniu Polsce stałego miejsca w radzie 
ligi, akcji, która naruszy pokój euronejski 
stwierdza gotowość oddania swych sił dla 
obrony praw Polski“, 


= + « 


Z Warszawy telefonuje nasz koresp.: 
Po wiecu młodzież urządziła pochód 


demonstracyjny przez główne ulice miasta 
wznosząc okrzyki: „Niech żyje stałe miej 
sce dla Polski w radzie ligi“. „Niech żyje 
wysłano do premjera | premjer Skrzyński“, „Precz ze Szweciąl'* 


Wszystko drożeje 


Taryfa za taniec z zawońo- 
n fancerzem podwyższona 


Niemiła przygoda cudzoziemki 
w miejskim dancingu 

W Paryżu, Nizzy i Cannes istnieją dan- 
cingi, do których mogą przychodzić panie 
„przyzwoite zupełnie solo, nie będąc 
przytem: narażane na niepożądane znajo- 
mości. W lokalach tych są oficjalni tan- 
cerze, przez właściciela w tym celu zaan- 


gażowani, aby dać przychodzącym bez 
towarzystwa męskiego paniom możność 
tańczenia. 


Istnieje zwyczaj, że pani, po każdym 
przetańczonym tańcu wsuwa w rękę tan- 
cerza swe podziękowanie, które do tej 
pory stanowił banknot pięcio lub dziesię- 
ciofrankowy. 

Tancerz był z tego podziękowania 
bardzo zadowolony, tembardziej, że taniec 
trwa bardzo krótko i przez jedno popołu- 
dnie lub wieczór można „obtańczyć” 
znaczną ilość „samotnych pań. 


Jednakże podrożenie życia wywołało 
wszędzie zwyżkę cen. Dlatego też paniom 
bez towarzysza grozi podwyżka taryfy ta- 
necznej, 

Rozpoczęło się to w Nizzy i w Cannes 
przed kilkoma tygodniami i udzieliło się 
też Paryżowi. Ostatnio zaszedł następują- 
cy fakt: 

Przystojna, samotnie podróżująca cu- 
dzoziemka, udała się na „the dansant" i 
tam przełańczywszy tango z wynajętym 
tancerzem, po kilku minutach, które trwał 
taniec, wsunęła mu w rękę papierek dwu- 
dziestofrankowy. Wtedy tancerz dumnym 
ruchem zwrócił jej pieniądze, mówiąc do 
zdziwionej partnerki: „Mademoiselle, my 
zawodowi tancerze Nizzy postanowiliśmy 
na naszem zebraniu, że nie przyjmiijemy 
zapłaty poniżej pięćdziesięciu franków". 

EZ mare 


Walka dwóch wilków 


Z orłem 


Takle to ciekawe widowisko obserwo- 
wato dwóch turystów w stanie Engadin w 
Szwajcarji Po zboczu góry szły powoli 
dwa wilki. Nagle z nieba spadł na nie 
olbrzymi orzeł, rzucając się na zwierzęta 
z pazurami, Wilki nie uciekły, ale owszem 
zaatakowały ze swej strony powietrznego 
napastnika, Ta ciekawa i zacięta walka 
trwała przeszło 10 minut, poczem orzeł 
wycołał się w powietrze prawie całkowi- 
cie obskubany z piór. Wilki uciekły ku 
skałom, znacząc ślady obficie krwią. Je- 
den z nich został później przez alpinistę | 
znaleziony zdechłv. 


MAXIMILIAN HUPP. 


Zdarzenie 


Był ciemny, wilgotny wieczór jesienny. 
Gęsta mgła osiadała w maleńkich perel- 
kaci: na szkłach okularów, i mąciła mi 
wzrok, Wyszedłem właśnie z teatru po 
bardzo przyjemnie spędzonym wieczorze. 

Pełen jeszcze mile dźwięczących słów 
i ładnych gestów, szedłem wzdłuż wiel- 
kiego placu, kierując się do domu. Mgła 
na szkłach moich stawałą się coraz gęst- 
sza, — Zniecierpliwiony, zdjąłem okulary, 
aby je oczyścić, gdy wtem ktoś biegnący 
szybko trącił mię łokciem, Szkła wylecia- 
ły mi Z rąk i padając na kamienne płyty 
chodnika potłukły się ną drobne kawałki. 
—Kró:kie wprzepraszam” bez zatrzyma- 
nia się nawet i sprawca mego nieszcześcia 
znikł w tłumie. Stoję. — Wieczór. — Wiel- 
ki plac. -— Publiczność wychodzi groma- 
dnie z kin i teatrów. — Wielki ruch, Nie 
mogłem się ruszyć nawet krok naprzód. 
Slyszalem trąbki aut, dzwonki tramwajów, 
ludzie, niby cienie, przesuwali się obok 
mnie, Chętnie zwróciłbym się do tego, 
lub owego przechodnia, lecz nieufność 
moja powstrzymywała mnie, Dziwne jest 
uczucie, gdy się stoi bezradnie, jak dziec- 
ko, opi erając się o róg jakiegoś domu nie 
mogąc powziąść żadnej decyzji. Chciało- 
by się wołać — nie można, Wyobrażam 
sobie ten śmieszny widok. Dorosły, silny 
mężczyzna stoi na rogu dwóch ulic i prosi 
przechodniów, aby go prowadzili, Jest to 
niemożliwe, 

Kolorowe światełka błyskają mi przed 
oczami. Reklamy świetlne wyskakują i 
gasną. Słychać oddźwięk kroków na as- 
falcie, Czasem fala silnych perfum ude- 
rza moje powonienie. Kobiety przecho- 
dzą obok mnie; mam wielkie pole dla mei 
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13.111. — GŁOS POLSKI — 


1926 r. 


Ekspansja Włoch 


w spółczesnym teatrze 
jest walką o rzeczywistość Kłamstwa 


Od lat przeszło dziesiątka obserwujemy 
arcyciekawe zjawisko imponującej wprost 
ekspanzji literatury włoskiej, zwłaszcza 


zaś teatralnej, na rynki literackie całego | 


świała, 

Nie jest to zjawisko zwykłej „mody”, 
czy „wpływologji”* literackiej o której z 
pewną dozą złośliwości zwykł się wyrażać 
Boy - Żeleński. 

Ten imponujący ruch ma w sobie coś 
z dynamiki gospodarczej 1 politycznej 
Włoch współczesnych, coś z twardego ryt- 
mu „czarnych koszul', idących pod prze- 
wodem il duce w tryumfalnym marszu na 
Rzym. 

O ile niezupełnie zgódzić się można z 
entuzjastycznemi opiniami krytyków lite- 
rackich Włoch, którzy w tym przejawie 
kulturalnym dopatrują się wskrzeszenia 
humanizmu, nawiązania — jakby automa- 
tycznego — zerwaneśo dawno wątku, łą- 
czącego świat cały z niewyczerpanem 
źródłem kultury łacińsko-włoskiej — o tyle 
uwydatnić trzeba te kulturalne przejawy, 
jakie dokonały się dzięki futuryzmowi. 

Na pierwszym zjeździe futurystów mó- 
wił o tych doniosłych PRYDYEZRACA Ma- 
rinetti. 

— [Idea dynamiczna RANA p” 
przywódca awangardy literac.—stała się 
kamieniem węgielnym wielkiego ruchu kul- 
turalnego, zwłaszcza w dziedzinie teatru. 

Wywodom tym niepodobna zaprzeczyć. 

Olbrzymi wpływ futuryzmu na współ- 
czesny teatr przejawia się nietylko w rea- 
lizowaniu repertuaru włoskiego w wielkich | 
ośrodkach kulturalnych świata, ale i w tym 
nieuchwytnem podporządkowaniu się in- 
wencji twórczej wybitnych indywidualno- 
ści pisarskich Italji, 

Te indywidualności głosiły na dziesięć 
lat przed faszyzmem niewyczerpany gen- 
jusz włoskiej rasy: były one awangardą 
wielkich przemian, które realizować się 
poczęły w dniach wielkiej wojny į później, 
gdy faszyzm rzucił w masy swe hasła, 

Ten dorobek stał się już „własnością 
wszystkich. 

Repertuar teatralny wielkich stolic 
znajduje się pod wybitnym wpływem „le- 
wicy włoskiej” Pirandello, San Benelli 
Chiarelli, Rosso di San Seccondo, Bracco, 
Praga, Niccodemi, Zambaldi, Martini—tu- 
zy literatury teatralnej, o których się mó- 
wi, czyta, i co najważniejsza: których się 
gra. Zdobyli oni w PUZE AROSA Mda 2 AMDSBRE PRSPOŻIĄŃ 2 RBL PÓZ impecie tea- 


z Z 


| 


try zagraniczne, a sztuki ich cieszą się 


olbrzymim sukcesem. 


Teatr współczesny przeżywa kryzys 
głęboki, z którym energiczną podjęła wal- 
kę włoska lewica teatralna. 

Nie obeszło się bez szumnych zapo- 
wiedzi i literackich manifestów. Później 
nastąpił okres wytężonej twórczej pracy. 

Luigi Pirandello jest najbardziej współ- 
czesnym poetą, jest tym, który najinteli- 
gentniej ujmuje skomplikowaną duszę 
współczesnego człowieka. 

Nie tylko to zagadnienie ujęli w swej 
twórczości pisarze teatralni Włoch. Wnie- 
śli oni w oparty na rutynie teatr „natura- 
listyczny”, zawarty w zakrzepłej formie — 
nowe pierwiastki  zdobywczego pędu, 
upraszczanie skomplikowanych zjawisk 
współczesności, uchwycili najdokładniej 
zawrotne tempo i nerwowy rytm tego 
„dzisiaj”. 

Pod powłoką wybuchów uczuć drga 
subtelna ironja, nieuchwytna jak melan- 
cholja jesiennego wieczoru. Wypowiedzieli 
oni walkę bezwzględną schematyzowaniu 
zjawisk życiowych, rutynie teatralnej, któ- 
ra, ich zdaniem, przecięła zupełnie linię 
rozwoju teatru, spowodowała osłabienie 
twórczości, załamanie się jej podstaw. 

Ich twórczość była więc gwałtowną 
reakcją przeciwko szablonom teatralnym, 
przeciwko trójkątom małżeńskim, prze- 
ciwko łóżkom na scenie, przeciwko bla- 
(| dze, tandecie tanich uczuć i mdłych we- 
stchnień. 

Twórczość ich była buntem przeciwko 
niemocy teatru, przeciwko umysłowej im- 
potencji i panoszącemu się chamstwu. 

Ten krzyk dotrzeć musiał wszędzie, 
wywołać gromkie echa na dalekim świe- 
cie, połaskotać nerwy zblazowanej f znu- 
dzonej Europy. 

Nie chodzi o analizę pierwiastków 
twórczych poszczególnych pisarzy. Ujmu- 
jąc rzecz syntetycznie możnaby powie- 
dzieć, że jedną z wielkich zasług teatral- 
nej lewicy włoskiej jest walka z kłam- 
stwem rzeczywistości i walka o rzeczywi- 
stość kłamstwa. 

Zacierą się różnica powoli, a w wklę- 
słem zwierciadle prawdy dostrzec chcą 


pisarze kris U lewicy — odrodzenie 
teatru. 
Czy im się to s — przyszłość pokaże. 


M. K. 


EG ow (SR 

Żebym widział choć tyle, aby móc dojść 
do przystanku tramwajowego, leżącego po 
przeciwnej stronie ulicy, 

Ale gdy tylko stawiam nogę z chodni- 
ka na jezdnię, słyszę nad samem uchem 
trąbkę auta i dzwonek tramwaju, cofam 
się więc szybko z powrotem ną dawne 
miejsce, — Minuty zdają mi się godzinami. 
— Moja wyobraźnia pracuje, Widzę już 
uroczysty kondukt żałobny — mojego 
przejechanego, zmiażdżonego trupa. Sta- 
ję się humorystycznym w mej największej 
niemocy. Czyjeś kroki zbliżają się do 
mnie, Ktoś przedemną staje, Czuję za- 
pach perfum najlepszego gatunku, Twa- 
rzy, ubrania — nie mogę dojrzeć. Pomi- 
mo, że jest dość jasno, nie widzę nic, gdyż 
moje zbolałe oczy łzawią bez szkieł, Ko- 
bieta, Pewnie zauważyła moje łzy i my- 
śli że płaczę. Do djaskal To musi być 
ładny widok, Szorstki głos zwąaca się do 
mnie podmiejskim djalektem: 
Widzę, że stoi „pan w tem miejscu 
już dość długo, czy nie może pa: iść da- 
ej: 


Zaczynam teraz patrzeć ną rzecz bar- 
dziej optymistycznie, Moje położenie po- 
prawia się, W kilku słowach opowiadam 
jej moje przykre zdarzenie i proszę o przy- 
słanie mi najbliższego posterunkowego, a- 
by mnie albo sam zaprowadził do domu, 
albo też jakimś innym sposobem zo 
transportował, 

— Chociaż byłoby mi daleka przyjem- 
niej być odprowadzonym przez śliczną 
panią, aniżeli eskortowanym przez poli- 
cjanta — dodałem. 

Wypowiedziawszy te słowa, stałem się 
na nowo sobą. Przedemną stoi obca ko- 
bieta, którą musi mi zrobić grzeczność, 
chociaż mnie pewnie po raz pierwszy wi- 
dzi. Jest to poprostu jej obowiązkiem i 


| 


| 


uczyni to z pewnością. Dałem więc upust | mówiła. 


memu an ©. n a 1 1 mo eea E oetan doi o | «<< a i powiedziałem jej tę bez- 
czelną grzeczność, Ktoś ujął mnie pod 
rękę, 

— Chodź pan. 
Gdzie pan mieszka? 

Zdziwiony, podałem jej adres. 
dziłem się, Wolałbym, gdyby zawołała 
posterunkowego. Przykro jest być komuś 
wdzięcznym za to, co inny zrobiłby z obo- 
wiązku. Nie lubimy mieć takich długów 
wdzięczności. 

Poszliśmy. Prosiłem ją, by pozwoliła 
mi, przedstawić się. Odmówiła, Zapyta- 
łem o nazwisko i adres jej, gdyż chciałem 
wiedzieć, komu mam dziękować, Nie da- 
ła odpowiedzi, — Zaniepokoiłem się, Za- 
uważyłem, że nie idziemy .zwykłą drogą 
przez centrum, Wąskie ulice, słabo o- 
świetlone, wskazywały na bardzo oddalo- 
ną mniej ruchliwą część miasta, Zapyta- 
łem, gdzie jesteśmy. Powiedziała nazwę 
ulicy. Byliśmy, coprawda, w śródmieściu, 
ale w tej części, pełnej zaułków dzielnicy, 
która przez swój brak oświetl.nia cieszy 
s’ wwiątkowym? wzg! dami różnych opry- 
szków. Ogarnął mnie dziwny niepokój, 
Nie widzę nic. Jestem zupełnie bezsilny 
i bezbronrw. 1fożna zdiąć ze mnie futro, 
zabrać portfel, nie mogę nawet opono- 
wać, Ale rozsądek bierze górę. Nie sta- 
nę przecież teraz po środku ulicy, aby po- 
dziękować jej za dalsze prowadzenie, By- 
łoby to nietaktowne i tchórzliwe, Przy 
| mojej bezsi ilności wreszcie, bez opieki, mo- 
głoby mi się jeszcze coś gorszego zdarzyć, 

Szliśmy dalej Byłem tak zdenerwo- 
wany, że nie słyszałem nawet, tych kilku 
słów które powiedziała do mnie po dro- 
dze, Nareszcie stanęliśmy. Byłem w do- 
mu, Kluczem mym otworzyła drzwi i za- 


Zaprowadzę pana. 


Wsty- 


dzwoniła na dozorcę, aby mnie zaprowa- | 

Poprosiłem ją 

Roześmiała się i od- 

Teraz obudziłą się we mnie cie- 
|] 


dził do mego mieszkania, 
jeszcze raz o adres. 
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Nr. 72 


„Ja się boję sama spać” 


—— - — 


_ Z żołnierskich szeregów 
wypleniony będzie kako! 


murzyńisko-jazzbandowych 
piosenek 

Pięknym zwyczajem wszystkich armii 
jest, że oddziały wojskowe  maszerując 
przez ulice miąst, śpiewają żołnierskie 
piosenki, 

Pieśni te tworzą oddzielny, bogaty 
dział literatury, mają niepoślednie znacze- 
nie kulturalne, są przedmiotem badań i o- 
pieki, jako wyraz nastroju i tężyzny armji. 


Tradycja żołnierskich pieśni w Polsce 
sięga czasów husarstwa polskiego, które 
do boju szło z hymnem Bogarodzica. Woj- 
ska ks, Warszawskiego stworzyły przebo- 
gata. literaturę piosenek, 

Wojny ostatnie skarbnicę ię pomnoży- 
li wieloma istotnie pięknymi klejnotami 
poezji i muzyki, 

I cóż się dzieje z tym wartościowym 
dorobkiem kultury% , 


Oto rozpoczyna się ofenzywa jazzban- 
dowych wpływów na wojsko. Z estrad 
kabaretów wciska się do szeregów armii 
barbarzyński takt murzyńsko - bezsen- 
sownych piosenek. 


Polski Maciek z pod Lublina, czy Bar- 
tek z pod Łowicza, maszeruje dziś w takt 
jazzbandu, śpiewając „Co pani ma tam 
pod sukienką”, „Ja się boję sama spać" 
itd 

Te piosenki są tolerowane na kabare- 
towych scenkach, ale gdy je śpiewa mę- 
ski chór polskich piechurów — gniewają 
i niepokoją, 


« 


Wychodząc z tego założenia, władze 
wojskowe, jak się dowiadujemy, wydały 
zakaz śpiewania przez oddziały wojskowe 
piosenek kabaretowych zarówno w ko- 
szarach jak i podczas przemarszu przez 
ulicę. 

4 


Domowe gy do wyrobu 


W Lonnynie na zebraniu fachowców, 
demonstrowano aparat do wyrabiania 
sztucznego lodu przy użyciu dowolnego 
przewodu elektrycznego. Ten nowy wyna- 
lazek może odegrać wielką rolę w gospo- 
darstwie domowem, gdyż dla stabrykowa- 
nia lodu i to w bardzo krótkim czasie, wy- 
starczy włączenie aparatu, mającego ma- 
łe rozmiary, do instalacji elektrycznej w 
mieszkaniu. 


kawość: 

— Czemu nie prowadziła mnie, szano- 
wna pani, prostą drogą przez centrum 
miasta? 

— Nie chciałam, aby mnie z panem wi- 
dziano. 

Czułem się dotknięty. 

— Wiem, szanowna pani, że nie jestem 
adonisem, ale przecież nie jestem również 
kaleką, zwracającym uwagę, ani też czło- 
wiekiem, którego towarzystwo może być 
ompromitujące. Nie rozumiem więc.,, 

— Roześmiała się, a śmiech jej brzmiał 
jakoś dziwnie, Gdybym nie miał pewno- 
ści, iż nie było powodu do płaczu, myślał. 
bym z pewnością, że płakała. Po chwili 
odezwała się, wahając: 

— A może nie chciałam, żeby paną wi- 
dziano ze mną. 

Śmiech jej stał się jaskrawym. 

— Pan chciał wiedzieć mój adres? 

— Tak, proszę bardzo, 

Stróż stał już w bramie, dzwoniąc kln- 
czami i mrucząc pod nosem, Wsunęła 
mnie we drzwi i, zamykając je, szepnęła: 

— Idąc w nocy przez Graben, może 
mnie pan spotkać, Jeśl: mnie poznasz... 
lazi zaskrzypiał — klucze zadzwo- 
niły 
Jakim sposobem dostałem się do mego 
mieszkania, nie wiem, W każdym razie 
przyprowadził mnie tu stróż i zapalił 
światło, Na biurku leżą zapasowe szkła. 
Nareszcie widzę. Zdejmując futro, czuję 
zapach tanich perfum, Teraz dopiero mo- 
gę sobie urpzytomnić, to co przeżyłem. — 
Jowarzyszki mojej nie zobaczę już nigdy, 
Wszak nie widziałem nawet zarysu jej po- 
staci, Nie wiem, czy jest wysoka, czy ni- 
ska, tęga czy też szczupła. Nie wiem nice, 
absolutnie nie, Gdybym ją je lnak znalazł, 
to ucałowe'bvm jej dłonie i kornie schylił 


glowe przed tak wielka dobrocią, 
Tłum, G. L. 


Nr. 72 


Dla tych co nig mają 
na kawałek chleba 


(--) W dniu 10 b. m, w lokalu wydzia- 
łu opieki społecznej, pod przewodnictwem 
p. ławnika Adamskiego odbyło się posie- 
dzenie sekcji rozdziału obiadów dla bez- 
robotnych pracowników umysłowych. 


Po zatwierdzeniu protokołów poprze- 
dniego posiedzenia ławnik Adamski ` zdał 
sprawozdanie z dotychczasowego przebie- 
gu akcji rozdawnictwa obiadów dla bezro- 
botnych pracowników umysłowych. Ze 
sprawozdania, obejmującego okres( od dn. 
22 stycznia r. b., t. j. od chwili rozpoczęcia 
akcji do 10 b, m.) wynika, iż w okresie 
sprawozdawczym wydano na rachunek ko- 
mitetu obywatelskiego 33.364 obiadów, — 
«Niezależńie od tego wydział opieki społe- 
cznej wydał w miejskiej jadłodajni dla in- 
teligencji na rachunek magistratu 17.337 
obiadów. 


Na pokrycie kosztów powyższej akcji 
otrzymał wydział opieki społecznej ogółem 
zł. 30,623.75, w tem zł. 20,000 — wyasy- 
gnowały władze państwowe, 


Po przyjęciu do wiadomości sprawo- 
zdania ze starań delegacji bezrobotnej inte- 
ligencji w ministerstwie pracy i opieki spo- 
łecznej w sprawie dalszego subsydjowania 
akcji rozdawnictwa obiadów, poruszono 
sprawę udzielania pomocy lekarskiej bez- 
robotnym pracownikom umysłowym. — 
IW wyniku dłuższej dyskusji uchwalono 
zwrócić się do wydziału opieki społecznej 
z dezyderatem w powyższej sprawie. Po- 
za tem — wobec wyczerpania się fundu- 
szów na rozdawnictwo obiadów, postano- 
wiono zwrócić się do ministerstwa pracy i 
opieki społecznej w sprawie przyśnieszenia 
wypłaty subsydjum na marzec r. b. 


Do Zaierza i Alekcsardrowa 
będą maszerować sfrzelcy 


Jak wiadomo w dniu jutrzejszym o go- 
dzinie 11-ej przed południem rozpocznie się 
marsz zawodników związku strzeleckiego 
z placu Dąbrowskiego do Zgierza į Ale- 
ksandrowa. Przestrzeń marszu wynosi 20 
kim. Zawody marszowe prowadzić będzie 
z ramienia łódzkiego okręgowego związku 

„lekko-atletycznego p. Kordasz, oraz z ko- 
legium sędziów pp. Brajer, Loba i Sztark. 
Przy marszu będą obecni przedstawiciele 
władz wojsk. dowódca O, K, gen. Jung 
gen. Ledóchowski, gen. Małachowski płk. 
szt, gen. Kunisz. mjr. szt. gen. Walaski, — 
Wręczenie nagród zawodnikom odbędzie 
się w Aleksandrowie o godzinie 2-giej po 
południu. a nastepnie odbędzie się defila- 
da strzelców przed władzami wojskowemi. 


(U) 


Od dziś będziemy oglądać 
arcydzieła Sfyków 


Wermisarz w galerji sztuki 


(—) Dzisiejszy vernissage o godzinie 5-ej 
południu zgromadzi całą inteligencję 
Łodzi, która odda hołd jednemu z na'więk- 
szych naszych artystów ś, p. Janowi Styce, 
Pamięć jego szlachetnie uczcili synowie 
Adam i Tadeusz, również znakomi artyści. 


Łódź, jedyne po stolicy miasto, ma 
sposobność zapoznania się z przedziwną 
monumentalną twórczością tej opromienio- 
nej światową sławą rodziny artystycznej, 


Dzień dzisiejszy stał się jednym z rzad- 
kich w Łodzi świąt artystycznych, które 
wywrze głębokie wrażenie nietylko na mi- 
łośnikach sztuki, lecz i na najszerszych 
warstwach ludności naszego miasta, 


Dla uczczenia znakomitych gości, przed- 
stawiciel> miasta, grono miłośników sztuki, 
oraz artystów z seniorem M, Trębaczem na 
czele urządzają dziś w salach Grand-Ho- 
telu przyjęcie. 


Wystawa otwarła codziennie od godzi- 
ny 10-ej rano do 11-ej wieczorem. 


Polskie dzieci nad włoskie 
morzę 


Dzięki inicjatywie żony posła, pani He- 
leny Regerowsj z Cieszyna, istnieje polska 
kolonia nad morzem włoskiem dla słabo- 
witych dzieci w wieku od 5 do 14 lat. 


Kolonja znajduje się w uroczej miej- 
scowości nad morzem Adrjatyckiem z za- 
chwycającą plażą. pozwalającą dzieciom 
cały dzień przebywać na wolnem powie- 
frzu, kąpać się w morzu. W tym roku 
będą cziery sześciotygodniowe turnusy od 
1 kwietnia do 1 października r. b, Sze- 
ściotygodniowy pobyt wraz z paszportem 
i kosztami podróży wynosi lirów 1800. 
Przewidziane są zniżki. Bliższych szcze- 
SEE udzieli 

rand-Hotelu od 10 — 1 i 3 — 7 wieczo- 


rem, 
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Ludzie, Którzy mają zadużo pracy 


Komornicy sądowi nie mają czasu na załatwianie prywatnych 


pretensji 


Należy albo powiększyć liczbę Komorników, albo oddać im tylko egzekwo= 
wanie prywatnych należności | 


Przed pięciu laty na wniosek minister- 
stwa spraw wewnętrznych powierzono ko- 
mornikom sądowym egzekwowanie należ- 
ności z tytułu wyroków karnych. 


Rozporządzenie powyższe miało na ce- 
lu odciążenie policji która spełniając te 
czynności, nie mogła skupić całej uwagi na | 
sprawach bezpieczeństwa publicznego. 


Celowość tego zarządzenia nie wywoła- 
ła wtedy żadnych wątpliwości, a to z tego 
powodu, że ilość wyroków karnych była 
wówczas niewielka i egzekucje z tytułu 
pretensji prywatnych należały do rzadkości 
Komornicy mogli więc bez trudu wykony- 
wać powierzone sobie obowiązki. 


Były to dobre czasy, kiedy, znane dziś 
z doświadczenia niemal każdemu przecięt- 
nemu obywatelowi, pojęcia o proteście 
wekslu, klauzuli egzekucyjnej, zajęciu, li- 
cytacji, eksmisji — kryły się tylko w ko- 
deksach prawniczych. 


Ciężki kryzys gospodarczy natchnął ży- 
ciem tę cząstkę martwej prawniczej termi- 
nologji, odział ją w szaty powszechności, 
dla jednych splótł z niej bicz, doprowadza- 
jący często do ruiny materjalnej, a dla dru- 
głch uczynił ją deską ratunku. 

A to wszystko znalazło wymowny wy- 
raz w niebywałej dotychczas ilości spraw z 
tytułu pretensji prywatnych, w zastrasza- 
jących :tosach nakazów egzekucyjnych, 

d ciężarem których uginają się półki w 

ancelarjach komorników. 

Ten stan rzeczy należy bezwzględnie 
do klęsk społecznych i dlatego utrzymanie 
zasad praworządności w dziedzinie egze- 


kucyjnej jest wprost palącą koniecznością. 
Podstawą zaś tej zasady jest rychłe wyko- 
manie wyroków. 


Czy obecnie wykonawcy tych wyroków 
— komornicy — są w stanie zadość uczy- 
nić tej zasadzie, mimo to, że pracują po 18 
do 20 godzin na dobę? Absolutnie nie, a 
to z tego powodu, że obarczeni są czynno- 
ściami z. tytułu wyroków karnych, które 
stanawią prawie 50 procent spraw, przeka- 
zanych komornikom do wykonania. 


Jest rzeczą oczywistą, że egzekwując 
z grzywnę za zakłócenie porządku pu- 
blicznego, lub zą utrzymywanie domu scha- 
dzek, komornicy nie mają fizycznej możno- 
ści wykonywania wyroków z tytułu należ- 
ności prywatnych, z któremi nie mogą upo- 
rać się, mimo najszczerszej chęci i najin- 
tensywniejszej pracy. 


Jedyne wyjście z tej sytuacji leży w 
przeprowadzeniu podziału czynności egze- 
kucyjnych pomiędzy policję a komorników 
z tem, że egzekwowanie należności z wy- 
roków karnych będzie powierzone policji, 
co jest zgodne z art. 189 ust. P, K.a ko- 
mornikom pozostawi się egzekucję jedynie 
z tytułu pretensji prywatnych, 


Za przeprowadzeniem tego podziału 
przemawia i ta okoliczność, że egzekwu- 
jąc grzywnę, policja ma możność, w razie 

owy zapłacenia, zarządzić drugą część 
wyroku. Komornicy zaś tych uprawnień 
mie posiadają i muszą ograniczyć się do za- 
jęcia rzeczy, wyznaczenia terminu licyta- 
eji i t. p. I często, dopiero po upływie kil- 


ku miesięcy, gdy wyegzekwowanie należ- 
ności z tego, czy innego powodu stało się 
niemożliwe, wyrok wraca do sądu i dopie= 
ro następnie policia otrzymuje nakaz aresz- 
towania skazanego, 


Taka procedura, w wyniku której wy- 
mierzana jest dopiero po kilkunastu mie- 
siącach od chwili uprawnienia się wyroku, 
jest niewątpliwie marnowaniem czasu z 
wyraźną przytem szkodą dla wymiaru spra- 
wiedliwości, 

Zbytecznem jest już dodawać, że czyn: 
ności komorników z tytułu wykonywania 
wyroków karnych za'muią im bardzo wie« 
le czas, a to z tego powodu, że skazani 
na grzywnę nafeżą przeważnie do tego 
gatunku ludzi, dla których kary sądowę 
lub administracyjne są chlebem powszeć 
dnim, 

Normalne obowiązki kombrnika są 
bardzo odpowiedzialne, ciężkie, a często 
nad wyraz przykre i dlatego obarczenie go 
czynnościami, które łatwiej ze względu na 
swoje uprawnienia wykonać może polic'a, 
jest naszem zdaniem bezwarunkowo nie- 
właściwe, 


W konkluzii zaznaczamy, że rozporzą- 
dzenie, które przed pięciu laty mosło być 
celowe, obecnie tamuje normalny bieg ży- 
cia, w ważnej w czasie kryzysu gosnodar« 
czego, dziedzinie egzekucy'nej i dlatego 
powinno być znowelizowane. 


Czynniki miarodajne niewątpliwie zaj. 
mą się powyższą sprawą i rozstrzygną ją 
zgodnie z wymaganiami, jakie dyktuie dzi« 
siejszy bieg życia, 


ZE" IE OAZIE ZZ 


z, Pomocy, 


Rozpaczliwy Krzyk głodujących rzesz 


nie wzrusza zatwardziałych serc 
Na Boga! OckKnijcie się. Nie skąpcie ofiar! 


Otrzymujemy następującą odezwę: 


DO OGÓŁU MIESZKAŃCÓW M. ŁODZI. 
OBYWATELE! 


Od niedzieli dnia 7 b, m, odbywa się w 
maszem mieście ogólna kwesta dla zasile- 
nia funduszów obywatelskiego komitetu, 
przeznaczonych na dożywianie dzieci bez- 
qobotnych, niepobierających ustawowych 
zasiłków, oraz ha bezpłatne obiady dla 
bezrobotnych pracowników umysłowych. 


Zdawałoby się, że zorganizowana z 
wielkim trudem zbiórka na cel, którego do- 


niosłość jest oczywista, znajdzie należyte | 


poparcie wśród szerokiego ogółu  społe- 
czeństwa. Niestety, z ubolewaniem stwier- 
dzić trzeba, że — jak z dotychczasowych 
rezultatów wynika — większość społeczeń 
stwa naszego nie zdaje sobie sprawy z ca- 
łej grozy sytuacji, 

Z tej apatji i zobojętnienia na niedolę 
bezrobotnych społeczeństwo otrząsnąć się 
musi, Obywatelski komitet, nie ustając w 
pracy i zabiegach nad złaśodzeniem klę- 


pomocy! 


ski, wzywa ogół społeczeństwa do czynne- 
go poparcia zainicjowanej akcji. Nie wolno 
szorstkiem przyjmowaniem zniechęcać lu- 
dzi dobrej woli, którzy dla wzniosłego celu 
podjęli się ciężkiego obowiązku kwesto- 
wania. 

Na zakreśjoną przez czerwony krzyż i 
kroplę mleka akcię ratowania dzieci naj- 
biedniejszych fundusze znaleźć się muszą! 


OBYWATELE! 
W ostatnich dniach tygodnia zwracam 
MAY was z gorącem wezwaniem; Pomóż- 
e 
Niechaj nie będzie w mieście naszem 
ani jednego okna bez nalepki, ani jednego 
obywatela bez znaczka, 
Niechai nikt nie odmówi ofiary na szla- 
chetny cel- 
W imię szczytneśo hasła „Miłosierni — 
Miłocierdzia dostąpią". 
Obywatelski komitet niesienia po- 
mocy pozbawior”m nracy na woje- 
wództ: łódzkie, 
(Sekcja finansowa). 


Czerwona pieczęć na drzwiach 
lokalu rady zwiazków zawodowych 


mówi sama za siebie 


W dniu wczorajszym do lokalu cen- | 
tralnej rady związków zawodowych przy 
ul. Piotrkowskiej 73, który to lokal dotyc 
czas był zapieczętowany, przybyły wła- | 
dze śledcze i prokuratorskie w celu prze- 
prowadzenia kontroli wszelkich papierów 
należących do rady związków, 

Z ramienia władz policyjnych obecny 
był nacz, urz. pol. polit, inspektor Nie- 
dzielski, komisarz T-go komisarjatu Cie- 
ślak, aspirant Zakrzewski i kilku niższych 


funkcjonarjuszy urzędu śledczego. Z ra- 
mienia prokuratorji rewizję prowadził 
prokurator Markowski. 

Komisja śledcza wydała inwentarz ze 
wspomnianego lokalu związkom zawodo- 
wym, które były zalegalizowane, zaś do- 
kumenty tyczące się Centralnej rady 
związków zawodowych zostały zabrane 
przez komisje, poczem lokal został znów 
zapieczętowany. U.) | 


Eg pi i Palestyna 
Odczyf prof. AL. Janowskiego 


Staraniem łódzkiego oddziału polskie- 
go towarzystwa krajoznawczego odbędzie 
się w niedzielę, dnia 14 b. m. o godzinie 
12-ej w południe w sali „Grand-Kina" od- 
czyt znanego i ogólnie cenionego prele- 


p. Regerowa 14 marca w genta, prof, Al. Janowskiego, p. t. „Egipt 


i Palestyna”, 


9 gruźlicy 
Odczyt Czerwonego krzyża 


Staraniem czerwonego krzyża w nie- 
dzielę, dnia 14 b. m. o godz. 12 i pół w 
poł. w sali polskiej Y.M.C.A., Piotrkowska 
89, p. dr, Seweryn Sterling wygłosi odczyt 
ma temat „O gruźlicy”. Wejście bezpłatne. 


Szedł „na rohofę* 


z całym złodziejskim arse- 
nam 


Posterunkowi IX-go komisarjatu Nach- 
man i Miedziński patrolując swą dzielnicę 
w dniu wczorajszym o godzinie 2--giej w 
nocy spotkali na ulicy Rokicińskiej obok 
posesji Nr. 31 dwóch mężczyzn dość podej- 
rzanie wyglądających, którzy szli z Widze- 
wa w stronę miasta. Osobnicy na widok 
policji rzucili się do ucieczki, Policjanci pu- 
ścili się w pogoń. Po dłuższej gonitwie je- 
dnego z osobników ujęto, drugi zaś zbiegł. 
Zatrzymanym okazał się Jastrzębski Jan, 
zamieszkały przy ul. Rokicińskiej 51, po- 
szukiwany od dłuższego czasu przez urząd 
śledczy za kradzieże i włamania, Przy oso- 
bistej rewizji znalezono rewolwer systemu 
„Browning'* Nr. 711605, 44 naboje z dwo* 
ma magazynami zapasowymi, 11 różnych 
kluczy, 11 wytrychów, 1 łom żelazny, 1 
świder, 1 latarkę elektryczną i 1 worek 
płócienny. Jak widać z powyższego włamy» 
wacze wybierali się na „robotę”, Za dru- 
gim opryszkiem policja zarządziła pai 

p 


Uticzna bójka 


Na ul. Wojłowskiej 4, podczas bójki na 
| noże niejaki Stefan Malinowski, zamieszk. 
| przy ul. Rzgowskiej 38 otrzymał ciężkie ra- 

ny klatki piersiowej, oraz rany tłuczone, — 
Do rannego wezwano pogotowie, które po 
opatrzeniu go w lokalu XIII komisariatu 
| P. P odwiozło go do szpitala św. Józefa. (o) 


Siróż spał 


a w fabryce plądrowali złodzieje 
Nocy ubiegłej niewykryci dotąd spraw- 
| cy dostawszy się przez płot parku Ponia- 
towskiego na posesję fabryki Kindermana 
przy ul. Łąkowej 23, skradli z farbiarni tej- 
że fabryki okoła 300 paczek przędzy. Z fa- 
bryki wyszli frontowemi drzwiami, gdzie 
zwykle czuwa stróż, lecz który tej nocy 
spał. Energiczne dochodzenie prowadzi 
policia. (o) 


| | Nożem w merg 


Dentysta 


E. KOPROWSKI 


| Pioirk wska 05, trlei. 27-32, 
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Nr. 72 


Historja o samozwańczym sedzi śledczym 


W łódzkiej tabryce wyrabiano papierosy ze zgniłych tytoni 
Zeznania świadków nie zwracają się swem ostrzem przeciw dyr. Wronce 


Trzeci dzień rozpraw o nadużycia w łódzkiej fabryce tytoniowej 
Łódzka fabryka najpierw stała na 13 | lecz zezwolenie takie musiało być, gdyż w 


Przed rozpoczęciem wczorajszego po- 
siedzenia sądowego zabiera głos adwokat 
Dyksztajn, który w imieniu ławy obroń- 
czej prosi sąd o pozwolenie zadania do- 
datkowych pytań, obecnemu na sali świad- 
kowi Marcinowskiemu. 

Sąd przychyla się do wniosku obrony 
i przed stołem sędziowskim staje p. Mar- 
cinowski. 

Adw, Dyksztajn, Cz 
o liście, pisanym przez 


Pam „sędzia śledczy” 


świadek; Tak jest, Otóż pewnego 
dnia, obecny dyrektor monopolu tytonio- 
wego p. Polakowski przyniósł mi jakiś 
list podpisany przez Habera z adnotacją 
„sędzia śledczy“ w treści którego naka- 
zywało się zatrzymać jakąś robotnicę aż 
do czasu, kiedy Haber się z nią skomuni- 
kuje. Pismo to było adresowane do do- 
zorcy fabrycznego Secomskiego, który co- 
dziennie rewidował robotników. 

Przypominam sobie, że pewnego wie- 
czoru ktoś zatelefonował do mnie, gdy 
podszedłem do aparatu, jakiś osobnik 
przedstawił się jako sędzia śledczy Haber, 
delegowany z Krakowa do śledztwa w 
łódzkim monopolu tytoniowym. 

Po 3 dniach „sędzia'* Haber przyszedł 
do mej hurtowni i prosił o poinformowanie 
go w sprawie nadużyć, 

, Ponieważ rzekomy sędzia nie legitymo- 
wał się i nie posiadał żadnych oznak, da- 
łem mu do zrozumienia, że osobom pry- 
watnym informacji udzielać nie mogę. 

Przed odejściem Haber prosił mnie o 
pożyczenie mu 4 zł, z którymi się więcej 
nie zobaczyłem. 

Potem dowiedziałem się, że Haber sę- 
dzią śledczym nie jest. 

Adw. Kobyliński: Kto przyjął do mono- 
polu urzędnika Habera? 

Świadek: Dyrektor Wronka. 

Adw, Hofmokl: Czy wiadomo coś panu 
o tem, że monopol tytoniowy miał kupić 
inny gmach i wiele zań żądano? 

Świadek: Wiem o tem, lecz mogę za- 
znaczyć, że chciano za gmach bajońskie 
sumy, zresztą jest to normalny objaw, iż 
przy kupnie objektów dla skarbu żąda się 
potrójnej wartości danego objektu, 


„Desinferessement” dyrekcji 
głównej 


Dalej zeznaje Kazimierz Bełza-Ostrow- 
ski, naczelny dyrektor monopolu, który 
daje sądowi następujące wyjaśnienie: 

Gdy aresztowano przemytnika Krup- 
skiego, wydeleśowałem do Łodzi specjal- 
ną komisję, zadaniem której było zbadanie 
stosunków w łódzkim monopolu, 

Komisja przyjechała do Łodzi, lecz 
śledztwa nie przeprowadziła, ponieważ 
stosunkami w łódzkim monopolu zajął się 
urząd prokuratorski, któremu bezwzślę- 
dnie ustąpiliśmy, lecz służyliśmy informa- 
cjami, s 

Również w tym czasie przyjechała do 
mnie do Warszawy delegacja hurtowni- 
ków, którzy użalali się na nieproporcjo- 
nalny przydział tytoniów — lecz i ta spra- 
wa, jako mająca ścisły związek z areszto- 
waniem Krupskiego, nie została przez nas 
załatwiona — ponieważ zajął się tem u- 
rząd prokuratorski. 

W kwietniu 1924 r. przyjechałem na 
lustrację tutejszego monopolu i mogę z 
całą stanowczością stwierdzić, że znala- 
złem jedynie drobne usterki — żadnych 
nadużyć nie stwierdziłem, 

Przybyłem również do Łodzi w spra- 
wie zakupu gmachu dla fabryki tytonio- 
wej i przy sposobności kontrolowałem fa- 
brykę, nie znalazłem jednak żadnych na- 
na zasadzie których mógłbym 
rożyć śledztwo. 

Przewodniczący: Czy może pan ptzy- 
pom='oć sobie szczegóły o łódzkiej fabry- 
ce co do księgowości. 

Świadek: Nie, proszę sądu, bo mam do 
lustracji 22 fabryki i kilkadziesiąt maga- 
zynów. 

Stwierdzam tylko, że buchalterja w pol- 
skich fabrykach monopolu jest wzorowa- 
na na buchalterji austrjackiej 

Przewodniczący: Czy pracownikom mo- 


świadek wie coś 
abera? 


5GŻyć, 
4 


wa 


| siada jeszcze głównego magazynu, 


Ze zgniłych fyfoni wolno 
wyrah'ać papierosy 

Prokurator Wilecki: Czy możliwe jest, 
że do fabryki łódzkiej przychodziły wago- 
ny spleśniałego tytoniu? 

Świadek: Tak jest, gdyż Polska nie po- 
a ty- 
toń przywożony jest z Gdańska į nie 
sprawdza się zawartości wagonów. 

Są wypadki, kiedy dyrektor może nie 
przyjmować transportu, a wówczas po wy- 
stawieniu odpowiednich raportów, może 
towar zniszczyć, ale może także przyjmo- 
wać i mieszać go w nieznacznym procen- 
cie z dobrymi gatunkami 

Adw. Kon: Czy skargi na złe tytonie 


łej Polsce? 

Świadek: Na to pytanie muszę odpo- 
wiedzieć obszerniej: 

Po rozporządzeniu, że fabryki prywat- 
ne zostaną upaństwowione, prywatni wła- 
ściciele poczęli pracować na dwie i trzy 
zmiany i w ten sposób znalazły się w Pol- 
sce zapasy na 3 miesiące, 

Gdy rozpoczęła się produkcja monopo- 
lu państwowego, wyroby jeśo nie miały 
zbyt wielkiego powodzenia, gdyż publicz- 
ność wolała palić jeszcze stare papierosy, 

epwnym jednak okresie czasu, gdy 
zapasy poczęły się wyczerpywać — na- 
stał okres t, zw. „paska” I kasa monopolu 
jęła się zapełniać, 

Obecnie z monopolów skarb państwa | 
czerpie 8 proc. całego budżetu. 

W roku 1924 i 1925 monopole przyno- 
siły zyski, sięgające 200,000,000 zł, i od tej 
pory roózpóczęły się skargi. 


miały miejsce tylko w Łodzi, czy też w ca- | 


miejscu po Warszawie pod względem wy- 
dajności i dobroci tytoniu, a po 2 miesią- 
cach wysunęła się już na 3 miejsce, czyli, 
że produkowane przez nią tytonie i papie- 
rosy były dobre. 


Taiemn'ca fabrykacji 


Adw, Kon: Czy istniała w każdej fa- 
bryce tajemnica fabrykacji? : 

Świadek: Tak jest. Produkcja czyli fa- 
brykacja — to tajemnica zawodowa. 

Adw. Kon: Jaką opinję może pan wy- 
dać o dyr. Wronce i reszcie oskarżonych? 

Świadek: O Wronce mogę się wyrazić 
z uznaniem, gdyż był on jednym z najlep= 
szych fachowców i pracowników, co zaś 
do reszty oskarżonych, to służyć mogę 
wykazami dyrekcji, gdyż ustnie opinji wy- 
dać nie mogę. 

Prokurator Wilecki: Jak się przedsta- 
wia sprawa dwóch skrzyń, które były wy- 
słane do Katowic? 

Świadek: Wiem o tem, że do Katowie 
zamiast 150 skrzyń wysłano w niewytło- 
maczony dotychczas sposób 152 skrzynie, 
lecz skarb państwa nie ucierpiał na tem,* 
ponieważ 2 krzynie zostały sprzedane. 

Na zakończenie dodam, że podczas 
wszystkich lustracji skonstatowałem wzo- 
rowo prowadzoną rachunkowość, a drob- 
ne usterki są uchybieniami, spotykanemi 
we wszystkich prawie fabrykach. 

Adw. Kobyliński: Czy świadkowi wia- 
domo, że dyrektor Wronka otrzymał ze- 
zwolenie z głównej dyrekcji na zatrudnie- 
nie stolarzy fabrycznych przy remoncie 
własnych mebli? 

Świadek: Specjalnie o tem nie wiem, 


Dla wszystkich starczy na wypłaty 
Co powiedzieli ministrowie 
delegacji bezrobotnych pracowników umysłowych 


W dniu 10 b, m, wyjechała do Warsza- 
wy delegacja bezrobotnych pracowników. 
umysłowych. Delegacja zgłosiła się do p. 
ministra Ziemięckiego i złożyła memorjał, 
w którym domagała się: 1) wypłacenia 
brakującej do wypłaty sumy 30 tysięcy zł. 


| 


dla IV-ej kategorji; 2) uzyskan'a 60 tysięcy , 


zł, na wypłatę tym bezrobotnym pracow- 
nikom umysłowym, którzy zapomogi o0- 
trzymali w styczniu r. b.; 3) podwyższenia 
dotacji na kuchnię dla bezrobotnych pra- 
cowników umysłowych na mies, marzec. 
Delegacje przyiął osobiście minister Zie- 
mięcki, który co do 1 punktu oświadczył, 
że wobec wyczerpania przyznanych mu 


kredytów przyrzekł, że sprawę tę poru- | 


szy na posiedzeniu rady ministrów i pole- 
cił delegacji zgłosić się w dniu 12 b, m. po 
odpowiedź, Co się tyczy 2 punktu, t. j. 60 


tysięcy zł., to wyraził zgodę na przenie- | 


Sienie dotacji kwietniowej na koniec mar- 
ca, by przed świętami uskuteczniono w 
Łodzi wypłatę. Co do 3 punktu memorja- 
łu, t, j. przekazania pieniędzy na kuchnię 
dla bezrobotnych pracowników umysło- 
wych, to wypłata dokonaną zostanie w naj- 
bliższych dniach, zaś podwyższenie kwo- 
ty uzależnił p. minister od uzyskania kre- 


dytu z ministerstwa skarbu. W dniu 12 b. , 


m. ponownie 


ministra Ziemięckiego i otrzymała odpo- 


zgłosiła się delegacja do p. | 


wiedź, że suma 30 tysięcy złotych została | 
zredukowaną przez p, ministra skarbu do | 


wysokości 20 tysięcy zł, z tem jednak, że 


pieniądze te zostaną przekazane jeszcze w 
dniu dzisiejszym do Łodzi. Jak się dowia- 
dujemy, powyższa suma wraz z pozosta- 
łością z poprzednich 50 tysięcy złotych w 
zupełności wystarczy na wypłatę IV-ej ka- 
tegorji W międzyczasie delegacja zgłosi- 
ła się do p. ministra spraw wewnętrznych, 
p. Raczkiewicż, na którego ręce złożyła 
ostry protest w sprawie zachowania się 
władz policyjnych w Łodzi podczas pā“ 
miętnej „środy“ i szarży konnej policji, De- 
legacja prosiła usilnie, by podobne wy- 
padki nie miały więcej miejsca. Delega- 
cja odniosła wrażenie, że p. minister spr. 
wewnętrznych nie był dokładnie poinfor- 
mowany o przebiegu zajść. bowiem po do- 
kładnem zaznajomieniu się z przedłożo- 
nym memorjałem, skomunikował się z ba- 
wiącym w Warszawie p. wojewodą Da- 
rowskim i odbył z nim konferencję. 

P. minister Raczkiewicz przyrzekł, że 
podobne wypadki nie będą miały już wię- 
cej miejsca, 

Dalej delegacja skierowała się do mî- 
mistra skarbu, któremu przedłożyła memo- 
rjał, a w którym żądano przyznania dla 
Łodzi stałej miesięcznej dotacji w wyso- 
kości 180 tys. złotych, P, minister skar- 
bu w odpowiedzi oświadczył, że w miarę 
możności słuszne żądania zostaną uwzglę- 
dnione i przyrzekł swą pomoc. 

Delegacja po tej ostatniej konferencji 
opuściła Warszawę i wczoraj powróciła 


do Łodzi. (p) 


€i, co przybywają z zagranicy 
by spełnić swój obowis”ekK wojskowy 


będą natychmiast wcielen: do szeregów 
W czasie ubiegłego poboru do wo,ska | nienie podwładnym komendantom P.K.U. 


jedno z P,K.U. odesłało do wiosennego 
wcielenia do szereśów poborowych, za- 
mieszkałych zagranicą, a przybyłych spe- 
cjalnie na własny koszt do komisji pobo- 
rowych w kraju w czasie 20 — 30 wrześ- 
mia, Rozporządzenie to wywołało zrozu- 
miałe rozgoryczenie 
którzy liczyli na bezzwłoczne wcielenie do 
wojska, nie posiadając przeważnie środ- 


wśród poborowych, | 


ków do życia. Oczywiście tego rodzaju za- | 


rządzenie, niezgodne jest z intencją rozpo- 


nopolu wolno zabierać do domu tytoń i | rządzenia wykonawczego do ustawy o po- 
wszechnym obowiązku służby wojskowej. | 


papierosy monopolowe? 

Świadek: Tak jest. Wolno zabierać 
próbki tytoniów, które różnią się etykieta- 
mi od tytoniów, produkowanych przez mo- 
mopol. 


Wobec tego p. o. szela departamentu 
Lgo piechoty M, S$. Wojsk., pułk. S, G. 
ieroński, rozesłał do dowódców okre- 
gów korpusów okólnik z prośbą o wyjaś- 


| 


tej anomalji, oraz o zaznaczenie, iż ozna- 
czone w par. 200, 213, 216 i 217 rozporzą- 
dzenia terminy „20 — 30 września" miały 
właśnie na celu wcielenie poborowych z 
zagranicy zaraz po przeglądzie, w począł- 
kach października — aby nie narażać ich 
na żadne koszty, związane z bezczynnem 
wyczekiwaniem w kraj 

W tej samej sprawie wydało okólnik 
min. spraw wewnętrznych, polecając wo- 
jewodom (komisarzowi rządu) przedstawić 
plan poboru, oraz podać terminy urzędo- 
wania dodatkowych komisji poborowych 
na podległym terenie, w celu zakomuniko+ 
wania ich naszym urzędom konsularnym 
zagranicą. 


| 


. 


przeciwnym wypadku, dyrektor nie śmiał- 
by zatrudniać pracowników państwowych, 
wiedząc, że płaci im się pieniędzmi skar- 
howymi. 

Po przerwie adw. Kobyliński stawia 
wniosek, aby sąd wydał zarządzenie, mo- 
cą którego doręczy się dokumenty wy- 
słannikom sądu, że Wronka faktycznie po- 
siada zezwolenie dyrekcji głównej na za- 
trudnienie stolarzy fabrycznych. 

Sąd wniosek pozostawił bez uwzglę- 
dnienia, ponieważ sprawa ta została wy- 
iaśniona zeznaniem Bełzy-Ostrowskiego. 


Zhyf szybko fyli na nań- 
stwowych nosadach 


Następnie zeznawała świadek Sobczyń- 
ska, 
Przewodniczący: Co świadkowi wiado- 
mo w tej sprawie? 

Świadek: Widziałam jak urzędnicy ła- 
bryki monopolowej wynosili tytoń i papie- 
rosy, 

Przewodniczący: Kto wynosił? 

Świadek: Górski, Podgórski, 
Ziąbek, Bejm. 

Ziąbka widziałam 7 czy 8 razy dzien- 
nie, jak wychodził z terytorium fabryczne- 
go i wynosił tytoń państwowy. 

Pewnego dnia widziałam, jak Podgór- 
ski, Kolda i Ziąbek wynosili z Krupskim 
walizami tytoń do dorożki, stojącej przed 
fabryką. 

Krupskieśo znam, gdyż przez 3 kwar- 
tały przychodził do fabryki, konferował z 
Ziąbkiem, a czasami wieczorami pukał do 
jego okna, przez które wydawał mu Zią- 
bek walizy, 

Przewodniczący: Co świadek może po- 
wiedzieć o oskarżonych? 

Świadek: Gdy objęli posady, chódzili 
w podartych ubraniach, a pewnego dnia 
Górski pożyczył nawet od Świerczyńskie- 
go buty, 

Przewodniczący: Jak wynoszono z fa- 
bryki towar? 

Świadek: Wynosili towar wszyscy pod 
peliat walizami, w kieszeniach, w pacz- 

ach, 

Krupski przychodził do fabryki bardzo 
często i konferował ze wszystkimi urzę- 
dnikami, wspólnie chodzili na spacery i na 
cześć Krupskiego wydawano bankiety. 

Z Krajewskim żył Krupski na przyjaze 
nej stopie. 

Dnia 20 kwietnia stałam w portjerni, 
przez którą przechodził Krupski i zatrzy- 
małam go. i 

Krupski błagał, bym go przepuściła, 
lecz wiedząc, że jest to przemytnik, za- 
prowadziłam go do ekspozytury urzędu 
śledczego — dalej sprawa jest znana, 

Niejednokrotnie robotnicy w pakowal- 
ni skarżyli się na tytoń i mówili, „że lepiej 
cukierek kupić sobie, niż samemu robić 
sobie suchoty". 

Adw, Kon: Dlaczego panią wydalono 
z fabryki? 

Świadek: Dlatego, że chorowałam i za- 
snęłam przy pracy, a pewnego razu wymós 
wiono mi posadę i oświadczono, że wyda- 
lają mnie za agitację. 


Kolda, 


Po aresztowaniu Krupskiego, Górski 
groził mi zemstą, a w dniu wczorajszym na 
sali sądowej żona Krajewkiego groziła mi, 
r; jak męża „wpakują”, to będzie ze mną 
źle. 


* Przewodniczący: Jakie stosunki łączyły 
Krupskiego z Krajewskim i Wronką? 

Świadek: Widziałam, że Wronka spa- 
cerował pod rękę z Krajewskim, a stale a- 
systował im Krupski, 

Na libację i zabawy przychodził do 
Krajewskiego dyrektor Wronka, a Ziąbek 
był z dyrektorem na ,!y'. 

Adw. Kon: Czy mówiła pani do sąsia- 
dek, że tych galilejskich łobuzów trzeba 
„spławić”? 

Świadek: Nie. 

Wkońcu Sobczyńska wyjaśnia, Że z 
rozkazu dyrektora Wronki palono pod pie- 
cem ćuchnący tyłoń, z któreśo wybiera- 
na resztki i mieszano go z dobrym tyto- 
niem, który szedł na maszynę. 

Gdy mówiłam, że łatwo nabawić się 
gruźlicy — besztano mnie, oświadczając, 
bym do nieswoich interesów nie wtrącała 
się. Majstrem moim był Górski, który na 
oddziale miał swoje faworytki, 

Dalszy ciąg rozpraw poda dzisiejszy 
„Goniec Wieczorny”, 


Tad B. 
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TEATR MIEJSKI. Dziś, sobota, o godzinie 
3 min. 30 prześliczna baśń sceniczna „Królewna 
Śnieżka i 7 karłów'* — po cenach najniższych. 

Wieczorem o godzinie 8 min. 15 wznowienie 
wysoce oryginalnej, wstrząsałącej tragedji L. Pi- 
randello „Żywa maska" (Henryk IV), w której 
Kazimierz Junosza - Stępowski rozpoczyńta nową 
serję występów na naszej scenie. Ceny zniżo- 
ne Znakomity artysta raz jeszcze w tej potęż- 
nej kreacji ukaże się w poniedziałek, poczem 
„Żywa maska" zejdzie zupełnie z afisza. 

Jutro, niedziela, o godzinie 3 mim. 30 po raz 
ósmy „Królewna Śnieżka* po cenach zulżonyeh. 
Będzie to przedostatnie niedzielne powtórzenie 
tej czarułącej, z przepychem wystawionej baśni. 

Wieczorem w niedzielę przypomni się niegra- 
na od paru miesięcy, przerwana w pełni powo- 
dzenia, arcyzabawma  krotochwiła Hemnequin'a 
„Codziennie o 5-ef"*, w której po raz pierwszy 
po powrocie z Warszawy wystąpi w głównej 
roll koblecej p. Stefanja Jarkowska W imnych 
rolach pp.: Grywińska, Jerzmanowska, Szubert, 
Bielicz, Krotke i Komornicki. Świetna krotochwi- 
la dana będzie raz jeden jeszcze w tej obsadzie 
w nadchodzący wtorek, poczem zeldzie zupełnie 
g afisza, 


TEATR POPULARNY. 
Dziś w sobotę o godz. 4 po poł. i wieczorem 
a godz. 8.30 po cenach najniższych tragedja w 8 
obrazach p. t, „Ligja z czasów prześladowania 
chrześcijan za „Nerona”, Treść sztuki osnuta na 
tle powieści „Quo Vadis” H. Sienkiewicza, Rolę 
tytułową gra p. Bronowska, W niedziele o godz, 
drej po poł i wieczorem o godz. 830 „Ligja'* po 
cenach zniżonych (od 2 zł, do 50 gr.) 
Dziś i jutro kasa pg "ie bilety od 12 do 10 


wieczorem bez przerwy. 


PIĄTE PRZEDSTAWIENIE UFERINIEGO. 

Dziś w sobotę o godz, 8.30 wieczorem odbę- 
dzie się piąte przedstawienie Alfreda Uferini cał- 
kowitym zespołem. Jutro w niedzielę od- 
będą się dwa przedstawienia a mianowicie o godz, 
4-ej po poł. dla młodzieży po cenach popularnych 
oraz wieczorem o godz, 8.30. W poniedzialek 
zmiana programu. Kto więc pragnie przyjemhie 
rza spedzić na jego dwugodzinnym programie 
i zobaczy* 30 olśniewających eksperymceutów, nie- 
chaj pośpieszy dc Filharm -nju 


„CZARNA KAWA" TOWARZYSTWA OPE- 
ROWEGO. 


Przygotowania do wielkiego wieczoru towa- 
rzyskiego, pod nazwą „Czarna kawa artystyczna” 
organizowanego przez łódzkie tow. operowe są 
już na ukończeniu We wtorek dnia 16 b. m. o 
godz. 20.30 wykwintna sala Grand Cafe tętnić bę- 
dzie humorem, tryskującym z programu Będzie 
to evenement pierwszorzędnego znaczenia, mają. 
cy na celu popularyzowanie wystawiania przez 
towarzystwo operowe słałych spektakli opero- 
wych. Komitet przystąpił już do rozsyłania za- 
proszeń, dokładając starań, by nikt nie został 
pominięty, stąd też rezerwuje pewną ilość zapro- 
szeń dla tych osób, które ich nie otrzymały wsku- 
tek przeszkód technicznych. 


„ŚMIERĆ OKRZEI", 
W niedzielę dnia 14 marca r. b. o godzinie 
4 po południu w sali T. U. R. arutowicza 50 
zespół dramatyczny org. T. U. R. odegra wzniosłą 
sztukę, ilustrującą z całą zgrozą okres rewolucji 
1905 r. „Śmierć Okrzei" Bakaja. 


„buna“ 


„Ten, za którym szaleją 
kob.gly * 


Rudolf Valentino i Nita Naldi w ro- 
lach głównych 


wSainted Devil" oryginalny tytuł obrazu wy- 
świetlanego w kino-teatrze „Luna”, w którym nie- 
skazitelnie piękny, „rasowy'* Rudolf Valentino 
kreuje tytułową rolę, jest ostatnim filmem z jego 
złotej serji. 

Przeciekawy scenarjusz według powieści Rex 
Beach'a „Rope's Eud", którego akcja rozgrywa 
się w estancji de Castro wśród dzikich stepów 
Argentyny, tak zwanych pampasów, jest w swo- 
im rodzaju arcydziełem sztuki filmowej. 

Genjalny reżyser „Paramont'u* Joseph Hena- 
bery w mistrzowski sposób oddał wiernie trage- 
dję człowieka, któremu w noc poślubną wydarta 
skarb — żonę. 

Kogo nie przekonał „Monsieur Beaucair" 
(„Książę krwi") „Niewolnik zmysłów" i „Młody 
Mabharadża”, „Rozkoszny djabełek* i „Szeik* o 
niesluszności twierdzenia jakoby najpopularniejszy 
dziś bohater ekranów, obu półkuli Valentino był 
tylko pięknym młodzieńcem, a nie znakomitym 
artystą — tego bezwątpienia przekona obraz wy- 
świetlany dziś w „Lunie”, w którym Rudolfo Gu- 
glicimo (tak bowiem brzmi prawdziwe nazwisko 
Valentina) dał koncert gry. 

Na wspaniałem tle modrego nieba Argentyny, 
błyszczy całą pełnią kapitalna gra Valentina. 

Nita Naldi to Sancha-Carlotta prawdziwa cô- 
ra południa, która całą dzikością swego tempe- 
ramenty pokochała Don Alonza de Castro (Valen- 
tino). Nita Naldi fascynuje swą urodą i porywa- 
jącym temperamentem. 

Gbraz jest prawdziwą ucztą dla naszych sma- 
koszow filmowych.  Ilustracją muzyczna znako- 
miła — pod kierunkiem p. Beigelmana 
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Przez czarodziejską lornetkę magistratu 


Wierzytelnośći rosną jak na drożdżach, a długi się Kurczą 
Kasa chorych broni się przed strata Kilkudziesięciu tysięcy zł. 


(I) Ciągnący się od dłuższego czasu | płacanie przez magistrat składek za ubez- | — 1,200,000 mkp. Swoje własne natomiast 


między kasą chorych a magistratem łódz- 
kim zatarg, powstały na tle przerachowa- 


nią wzajemnych zobowiązań dla instytu- | 


cji, wszedł ostatnio w stadjum ostrego 
konfliktu. 

Istotą zatargu jest zasadnicza rozbież- 
ność zdań co do wysokości należności i 
zasad prawnych, jakie należy stosować w 
ich rozrachowaniu. 
dzi, iż należy się jej od magistratu suma 
48,322 złotych, tymczasem magistrat 
twierdzi, że nietylko nie jest nic kasie 
dłużny, lecz przeciwnie, jest jej wierzycie- 
lem na sumę 80,108 złotych. 

Ta ogromna różnica w wyprowadza 
nych przez strony saldach powstała wsku- 
tek zastosowania odmiennych przepisów 
waloryzacyjnych. 

Geneza zatarsu jest następująca. 
Wkrótce po uruchomieniu kasy chorych, 
oraz pociągnięciu do obowiązku ubeznie- 
czenia na wypadek choroby urzędników i 
robotników miejskich, pomiędzy ówczes- 


Kasa chorych twier- | 


EJ 


nemi władzami kasy chorych a macistra- | 
tem łódzkim stanął układ, na mocy które- | 


go wszelkie wzajemne zobowiązania pie- 
niężne obu instytucji, wynikające czy to z 
tytułu ustawowego (np. z jednej strony o- 


pieczonych, 
kasy w szpitalach miejskich), czy też z ty- 
tułu umów prywatno-prawnych, miały być 
regulowane w trybie otwartego rachun= 
ku bieżącego. 

Co pewien czas następowało wzajem- 
ne rozliczanie i wyrównywanie sald. 

Z chwilą wprowadzenia waluty złoto- 
wej, kasa chorych, przeprowadzając swo- 
ją gospodarkę i rachunkowość na nową 


z drugiej leczenie członków ; 


walutę, przerachowała przypadające ma- | 


gistratowi saldo, zgodnie „z rozp prez. 
Rzeczyposnol'tej, wedłuć relacii 1 800 000 
mkp. — 1 złoty. Saldo wyniosło na ko- 
rzyść magistratu 41 tysiąc złotych, 

Po upływie roku t. zn. w połowie roku 
1925, wzajemne zobowiązania uległy 
zmianie i kasa chorych była już wierzy- 
cielem magistratu na poważną sumę 

Należnych iednak pieniędzy mag'strat 
wypłacić nie chciał, motywując swe sta» 


wierzytelności magistrat przerachowuje 
zgodnie z rozp, prezyd. Rzplitej z 14 maja 
1924 roku, I tak, śdy kasa chorych wpła- 
ciła magistratowi za remont lokali 4 milj. 
mkp., magistrat przerachowuje tę kwotę 
według wspomnianej relacji, co daje kwo- 
tę... 3 zł. i 28 gr, Natomiast swoje preten- 
sje z tego tytułu, obliczone w grudniu 
22 r. na sumę 32 milji. mkp., magistrat 
przelicza według relacji 1 zł.—2.500 mkp., 
wyprowadzając w ten sposób kwotę przes 
szło 13 tys. złotych. 

Kasa chorych słusznie protestuje prze- 
ciwko takiemu nierównomiernemu trakto= 
waniu obu stron i żąda jednolitej mary, 
Ponieważ między stronami istniał rachu- 
nek bieżący taką jedynie słuszną miarą 


| może być przerachowanie sald z dn. 1 ma- 
| ja 1924 r. według relacji 1 zł —1.800,000. 


nowisko faktem, że dokonane przez kasę | 


chorych obliczenie jest rzekomo aupełnie 
wadliwe. 

Magistrał twierdzi, że wierzytelności 
kasy chorych winny być przerachowane 
zgodnie z rozporządzeniem min, skarbu z 
dn. 28 stycznia 1924 r., według relacji 1 -ł 


r 
| 
| 
| 
t 


i 


— 


Jak dotychczas wszelkie wysiłki polu- 
bownego załatwienia sporu spełzły na ni- 
czem, 

Zarząd kasy chorych na ostatniem po- 
siedzeniu, nie chcąc dopuścić, by repre- 
zentowana przezeń instytucja poniosła 
straty, postanowił przedsięwziąć enerfgicz- 
ne kroki w celu wyegzekwowania należ. 
nej od magistratu sumy, 


Zredukować! 


ale tylko godziny 
Lekarze nadal stoją na swem stanowisku 


W ubiegły czwartek wieczorem odby- 
ło się zebranie związku lekarzy kasy cho- 
rych. Na powyższem zebraniu został wy- 
łoniony zarząd związku, do którego we- 
szli; prezes rd. Skusiewicz, wiceprezesi 
dr. Mision i dr, Szyfman, sekretarze dr. 
Kalisz i dr, Poznański, skarbnik dr, Kni- 
chowiecki. Zarząd przystąpił niezwłocznie 
do pracy konkretnej, Został wysłany list 
do zarządu kasy chorych z prośbą o zako- 
munkowanie związkowi lekarzy, co zo- 
stało postanowione na poniedziałkowem 
zebraniu zarządu kasy chorych w spra- 
wie redukcji i jak brzmi odpowiedź na 


memorjał wystosowany przez związek. 
Nadto zarząd opracowuje projekt reduk- 
cji godzinowej według dyrektyw, otrzy- 
manych od walnego zebrania lekarzy, 
W końcu przyszłego tygodnia spodziewa- 
na jest konferencja komisji, wyłonionej 
przez zarząd kasy z komisją lekarzy, Wo- 
bec tego, iż komisja zarządu kasy cho- 
rych jest na prawach „zarządu i może w 
sprawie redukcji postąpić według swego 
uznania, spodziewane jest pomyślne za- 
łatwienie zatargu, który mógł przybrać 
bardzo poważne skutki. (p) 


Po długiej strzelaninie 


Policja schwytała groźnego bandytę 


Mielczatek uciekł z więzienia i grasował po dro- 
gach publicznych 


wreszcie, osaczony, 


() W więzeniu kaliskiem odsiadywał 
karę ośmioletniego ciężkiego więzienia 
znany niebezpieczny bandyta Mielczarek. 
W połowie lutego udało mu się zmylić czuj 
ność straży i zbiec, 

Groźny opryszek wydostawszy się na 
wolność, niezwłocznie powrócił do swego 
„rzemiosłe”. Powiat kaliski codzień był 
widownią jego występów. 

Na drogach wiejskich i szosach zatrzy- 
mywał przejeżdżających kupców lub wie- 
śniaków i obrabowywał ich doszczętnie z 
gotówki, zabierając też cenniejsze przed- 
mioty, 

Przed dziesięcioma dniami urządził on 
napad około stacji Błaszki. Natknął się 
jednak tutaj na patrolującego okolicę przo- 
downika Romana, 

Wywiązała się gęsta strzelanina. Przo- 
downik Roman został ciężko ranny. 

Policja nie ustawała w poszukiwaniach, 
pragnąc uwolnić okoliczną ludność żyjącą 
w ciągłej trwodze o swe życie i mienię od 
niebezpiecznego przestępcy. 

Zmobilizowano wszystkie siły. Wresz- 
cie w piątek zeszłego tygodnia patrol poli- 
cyjny w sile dwóch ludzi natrafił na ślady 
Mielczarka, które zaprowadziły policjan- 
tów do zagrody Józefa Leśniaka na terenie 


wsi Wióble. 


| 
| 


| 
| 


musiał się poddać 


Była ciemna noc. Policjanci z rewolwe- 
rami, przygotowanymi do strzału, zapukali 
do chaty. Na wołania „Otworzyć! Policja”, 
odpowiedział grad kul. Rozpoczęła się 
obustronna strzelanina. 

W wyniku jej padł trupem właściciel 
zagrody Józef Leśniak, kompan Mielczar- 
ka, ukrywający go przez kilka dni przed 
władzami, Sam zaś Mielczarek korzystając 
ze szczupłości sił policyjnych i ciemności 
panujących w nocy, wyskoczył przez okno 
i zbiegł, 


Patrol policyjny zawiadomił natych- 
miast o wypadku komendę policji w Kali- 
szu, Wysłano wzmocnione siły z pomocą. 

Posuwając się po świeżych śladach, 
trop w trop za uciekającym bandytą, osa- 
czono go wreszcie dnia 7 marca o godzinie 
11 wieczorem we wsi Rzemień, powiatu 
kaliskiego. 

Po krótkiej wymianie strzałów, bandy- 
ta widząc, że nie ujdzie tym razem z rąk 
władz bezpieczeństwa poddał się. 

Pod si.ną eskortą przewieziono go do 
więzienia w Kaliszu, gdzie w dniach nai- 
bliższych stanie przed sądem doraźnym. 

W ten sposób śroźny przestępca, dzię- 
ki energji naszej policji, został wreszcie 
unieszkodliwiony. 


Walny zjazd P.0.W. w Warszawie 


W niedzilę dnia 14 marca o godzinie 10 | marszałka Piłsudskiego na temat: „Wódz 


rano odbędzie się w Warszawie w lokalu 
zw, naucz. szk. powsz. Marszałkowska 123 


| 


walny zjazd delegatów polskiej organizacji | 


wolności. 
programie między innymi odczyt 


| skiego. 


naczelny w teorji i praktyce”, ja 
Delegacja łódzka wyjeżdża w niedzielę 
rano o godzinie 5,33 rano z dworca Kali- 


| 


Nowości wydawnicze 


Prof. Stanisław Kot opracował skrócone wys 
danie swej znakomitej „Historii wychowania", 
przeznaczone dla seminarjów nauczycielskich jako 
podręcznik dla natczycieli i uczniów. Praca ta 
p. t „Dzieje wychowania” obejmuje w pięciy 


| wielkich częściach; wychowanie helleńskie, gre- 


cko - rzymskie, w wiekach średnich, humanisty= 
czne i nowoczesne (nakł. Gebethnera i Wolfa). 


Zasłużona w naszej literaturze ekonomicznej 
„Bibljoteka Wyższej Szkoły Handlowej” co pea 
wien czas przypomina inteligentnej publiczności 
polskiej dzieła rodzimych ekonomistów. Po książ 
ce Kopernika o monecie przyszła kolej tym ra. 


| zem na główne dzieło ekonomiczne Fryderyka hr. 


Skarbka, które p. t „Ogólne zasady nauki gospo 
darstwa narodowego czyli czysta teorja ekonomii 
politycznej“ zawarło w sobie oryginalny system 
nauki tego wielkiego ekonomisty polskiego (nakł. 
Gebethnera i Wolfta). 


Tom II-gi dzieła J. M. Kuliszera p, t- „Dzieje 
gospodarcze Europy Zachodniej", który ukazał 
się niedawno na półkach księgarskich, obejmuje 
czasy od odkrycia Ameryki do rewolucji francu= 
skiej, Całość składa się z czterech wielkich roze 
działów:  „Ludność”, „Gospodarstwo wiejskie 
i ustrój rolny”, „Formy przemysłu i klasa robo= 
tnicza* i „Wymiana”, — ze wstępu, w którym 
znajdujemy ogólną charakterystykę epoki, oraz 3 
uzupełnień, w których autor omawia nowoczesne 
doktryny ekonomiczne. Dzieło Kuliszera przeto» 
żył K. Morawski, a przejrzał Jan Rutkowski, (Bie 
bljoteka Wyższej Szkoły Handlowej. Nakł, Ge= 
bethnera i Wolffa. Cena zł. 4.50). 


„Przewodićk po bibljotekach warszawskich”, 
opracowany z sobóckię związku  bibljotekarzy 
polskich przez K. A. Świerkowskiego, zawiera 
wiadomości o 136 bibljotekach warszawskich. 
(Nakł. Gebethnera i Wolffa). 


Tomik 52-gi „Bibljoteki Uniwersytetów Lu» 
dowych i Młodzieży Szkolnej” obejmuje wybór 
„Kazań sejmowych” Piotra Skargi w wydaniu i z 
objaśnieniami prof. Ign. Chrzanowskiego, (Nakł, 
Gebethnera i Wolffa. Cena gr. 90). 


WIADOMOŚCI LITERACKIE. 

Nr, 11 „Wiadomości literackich" si 
wiersz J, Lechonia „O rzeczach Tomasza Manna”, 
wywiad R. Reeri z Pirandellem, listy Una- 
muna i Einsteina do Romain Rollanda, artykuł a 
„Rwaczu'””, nowej powieści Erenburga, notatki, 
„Polska zagranicą“, zdjęcia z przedstawienia „Rós 
ży" w teatrze im. Bogusławskiego, recenzje tea= 
tralne An. Słonimskiego, arty „Cenzura w P, 


P, S", przegląd prasy, sprawozdania z plastyki W. 
Fusarskiego„ całą stronę sprawozdań z książek, 
recenzje z opery, „Camera. obscura*y 
dencję i tydzień bibljograficzny. 


korespon» 


Czy jeszcze 
nie widziałeś 


UFERINIEGO? 


A więc spiesz prędko do Fil- 

harmonji, gdyż UFERINI wraz 

zę swoim zespołem pozostaje 
tylko kilka dni i pokazuje 


80 olśniewających 
eksperymentów, 


i 


„GŁOS POLSKI" 
Łódź 
13 marca 1926 r. 


GAZ 


ETA SF 


„Kodeks Karny“ piłkarstwa polskiego 


Zasada odwetowa znalazła w nim pełne prawa obywatelstwa 
pominięto natomiast moment wychowawczy 


Organizacja sportowa, podobnie jak i 
wszelkie organizacje społeczne, wymaga 
pewnych norm, któreby dokładnie okre- 
ślały uprawnienia i obowiązki członków, 
tworzących tę samodzielną jednostkę o 
charakterze społecznym, 

Jednym z czynników, normujących sto- 
sunek członka do społeczeństwa, w któ- 
rem jednostka żyje — jest kodeks karny, 
określający dokładnie, jakie uczynki je- 
dnostki godzą w normalny bieg życia spo- 
łeczneśo, a zatem — co uważane będzie 
za występne postępowanie członka i jaką 
sankcją karną społeczeństwo zareagować 
może przeciwko jednostce, która dopuści 
się niedozwolonego w kodeksie czynu, 

Organizacja sportowa, jako samodziel- 
na jednostka społeczna, rozporządzająca 
już określonym ustrojem. dotąd  conaj- 
mniej nie wskazałą członkom swoim, ja- 
kie są ich uprawnienia ji obowiązki, jakie 
uczynki ich będą uważane jako dozwolo- 
ne lub jako występne, to jest godzące w 
życie społeczno-sportowe, słowem żaden 
sportowiec w Polsce niśdy wiedzieć nie 
mógł, co mu czynić woino, a czego czy- 
nić nie może, 

Mimo to poszczególne władze sporto- 
we bardzo często i bzszwzględnie karały 
zawodników — za czyny, które w poję- 
ciu „delikwenta”, nie powinny być ka- 
ralne, 

Rzecz zrozumiała, 1ż dyscyplinarne in- 
stancje naszych władz sportowych kiero- 
wały się przy kwalifikowaniu przestęp- 
czości danego czynu pewną zasadą—dżen- 
telmeństwem sportowem — pojęciem, któ- 
re dla 90 procent naszych zawodników 
jest niezrozumiałe, tembardziej, że jest 
ono bardzo względne, w zależności „od 
kraju i obyczaju”. 

I tak, jeżeli w Hiszpanii, powiedzmy, 
pośawędka, a właściwie targi zawodnika 
z sędzią na boisku, na tle jakiegoś roz- 
strzygnięcia, są zupełnie dopuszczalne, o 
tyle w państwach północnych postępowa- 
nie takie uważane jest za wybitnie kary- 
godne į t. d, a mimo to zawodnik z potii- 
dnia równie pretendować będzie do mia- 
na sportowca - dżentelmena jak i jego ko- 
lega z północy i to — całkiem słusznie, 
zwyczaj bowiem, oparty na wieloletniej 
tradycji, najzupełniej południowca do te- 
go upoważnia, 

„Sportowiec polski nie posiada tradycji, 
pojęcie dżentelmeństwa przeto może on 
rozumieć w sensie jego kolegów z połu- 
dnia lub północy. Rzecz zrozumiała, jż z 
wyżej wyłuszczonego powodu, zawodnik 
nasz dopuszczał się niejednokrotnie wy- 
wtępnego czynu, nie wiedząc, iż czynić te- 
go nie wolno. 

Dyscyplinarne władze nasze, karząc 
zawodników, postępowały przeto, tak z 
punktu widzenia prawniczego, jak i pe- 
dagogicznego — bardzo nierozsądnie, Po- 
szczególne instancje dyscyplinarne bo- 
wiem, miast tracić wiele czasu na „do- 
chodzenia”, „śledztwa” i t. d, winny ra- 
czej były, drogą kilkakrotnej publikacji, 
pouczyć sportowców, czego się od dżen- 
telmena w naszem pojęciu wymaga, jakie 
czyny kwalifikować się będą opd kate- 
gorję „niedżentelmeńskich* i jakie sank- 
cje karne pociągnie to czy inne przewi- 
nienie, (Rzecz oczywista, że wszystko to 
można było tylko w grubszych zarysach 
określić), 

Niestety, dopiero tegoroczne walne 
zgromadzenie P.Z.P,N-u zajęło się tą spra- 
wą, rozwiązując ją dość nieudolnie. 

Oto krótko mówiąc, „zrobiono” na ko- 
lanie „kodeks karny“, przewidujący „aż“ 
12 przewinień, obowiązujący na całym te- 
renie Rzeczypospolitej, 

Rzecz zrozumiała, iż przewinienia te 
zaopatrzone są dość ostremi sankcjami 
karnem: i — to wszystko, co się składa 
na treść „kodeku' piłkarskiego, 

„Kodeks” ten, jak z powyższego wy- 
nika, jest bardzo lapidarnie sformułowany 
i z celem swoim w każdym wypadku się 
minąć musi. ' 

Czego bowiem spodziewać się można 
w kierunku umoralnienia czy też chociaż- 
by uświadomienia naszych piłkarzy od 
„kodeksu”, który przewiduje „aż” 12 prze- 
winień (i to tylko na boisku) obok 12-iu 
sankcji represyjnych? 

Czvżby nieliczne te przepisy napraw- 
dę mogły pouczyć sportowców naszych o 
ich obowiązkach? Czyż wreszcie przewi- 
dziane sankcje represyjne umoralnić zdo- 
łają naszą brać sportową?... 

, Stanowczo niel 

Raczej kodeks wyraźnie pozwala czy- 
nić sportowcom, poza boiskiem, wszystko, 


co jest sprzeczne z najelementarniejsze- 


mi zasadami dżentelmeństwa, toć wszy- | 


stkie możliwe przewinienia 
przewiduje kodeks tylko mna boisku, a 
w zachowywanie się zawodnika poza boi- 
skiem „kodeks* sportowy absolutnie nie 
wnika. 


Lapidarne to „dzieło walnego zśroma- 
dzenia P.Z.P.N-u wydaje się tem dziwniej- 
sze, iż opracowywało je wielu wybitnych 


prawników delegatów małopolskich. Pa- | 


nowie ci, jak z powyższego wynika, byli 
zupełnie głusi na pewnik naukowy, stwier- 
dzający, iż sankcia karna nie jest środ- 
kiem profilaktycznym ani hamulcem dla 
przestępczości; raczej prawodawcy nasi 


winni byli punkt cieżkości sprawy prze- | 


sunąć na grunt wychowawczy, co w Sno- 
łeczeństwie sportowem szczedólnie, daje 
się nadzwyczaj łatwo przeprowadzić, wy- 


sportowca | 


Kolerze łódzcy rozpoczynają sezon 


| korzystując referaty oświatowo-wycho- 
| wawcze, czynne przy każdym większym 
klubie, Należałoby zatem raczej wytknąć 
zasady wychowawcze, jakie referaty te 
winny były wpajać w zrzeszonych, obok 
tego stworzyć kodeks, dokładnie określa- 
jący obowiązki sportowca, a pewni je- 
steśmy, że „przestępczość sportowa 
zmniejszyłaby się do minimum. 


Jedyną rzeczą dodatnią, jaką twór 
walnego zgromadzenia P.Z.P.N-u — „ko- 
deks* — poszczycić się może — to dra- 


bina kar przy poszczególnych sankcjach, 
która pozwoli władzom dyscyplinarnym 
szeroko uwzględniać okoliczności łagodzą- 
ce „delikwentów”. 

Czas jeszcze naprawić zło. Wierzy- 
my przeto, że P.Z.P,N. mylne pociąśnię- 
cia swe naprawi i to w najkrótszym szasie, 


Dent. 


Program najbliższych zawodów 


(-9) Po kilkumiesięcznej przerwie zi- 


mowej, kolarze łódzcy niedługo rozpocz- | 


ną swój sezon, Na swych „stalowych ru- 


makach* zaludnią oni ulice naszego mia- | 


sta i szlakiem okolicznych szos ruszą na 
dałsze i bliższe wycieczki, 

Sezor. tegoroczny będzie najprawdo- 
podobniej bardzo „gorący“. Poszczególne 
kluby już w kwietniu zamierzają wyru- 
szyć na podmiejskie „eskapady“. Najwięk- 
sza w Łodzi sekcja kolarska S. S, „Union 
rozpocznie swój sezon 18 kwietnia wy- 
cieczką do Rudy Pabjanickiej, gdzie odbę- 
dzie się jednocześnie bieg, t, zw. „pierw- 
szy krok”, Bieg ten na dystansie 5 klm. 
dostępny jest dla tych jedynie jeźdzców, 
którzy dotychczas w żadnych zawodach 
mdziału nie brak, 


W dniu 6 czerwca rozegrane zostanie 
mistrzostwo „Unionu”* na szosie, Dystans 
wynosi 100 klm. Bieg ten zapowiada się 
niezwykle ciekawie, ponieważ zażarią wa 
kę toczyć między sobą będą: Miiller O- 
swald, Beck Ai i Scheffer. 

Pozatem z kalendarzyka P. Z. T. K. 
ma wymienienie zasługują nast. terminy: 


20 czerwca — mistrzostwo wojewódz- ! 
twa łódzkiego na szosie. Organizuje je sek- | miennik Polski" torowy. 


min, Jeździec, który uzyska najlepszy czas 
otrzyma złoty medal. 

Bieg ten niewątpliwie  zgromadzi na 
starcie elitę kolarzy woj. łódzkiego. Wiel- 
kie szanse ma poza „Unionem* P.T.C. ze 
swymi świetnymi kolarzami z Szenrokiem 
na czele. 

4 lipca odbędą się zawody o mistrzo- 
stwo woj. łódzkiego na torze, Organizuje 
te zawody „Union w Helenowie. Dystans 
klasyczny — 1.000 mtr, 

Tegoroczne mistrzostwa torowe przy- 
niosą sensacyjne wyniki. Obok wypróbo- 
wanych, starych jeżdzców „Unionu” star- 
tować będą młodzi kolarze T.W.C., „Re- 
sursy”, „Bar-Kochby” i szeregu innych 
klubów. Faworytem nadal jest dotychcza- 
sowy mistrz Artur Szmidt, najlepszy sprin- 
| ter tódzki i jeden z najlepszych kolarzy w 
| Polsce. 
| 11 lipca odbędą się zawody o mistrzo- 

stwo Polski na szosie. Przestrzeń — 200 
kim; 18 lipca — mistrzostwo Polski na 
| torze; dystans — 1.000 mir. 

f 
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- W obu tych biegach wezmą udział ko- 
larze łódzcy, a mianowicie: Miiller Osw. 
| na szosie, Schmidt na torze. 
19 września odbędzie się bieg o „Nara- 
Organizuje ten 


cja kolarska „Resursy”* na dystansie 100 | bieg „Union“ na torze helenowskim, Start 
klm, Maksymalny czas mistrza 3 godz. 40 ' pojedyńczy, dystans — 100 klm. 


p 
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|) 


Karol Hoff, posiadający rekord| światowy w skoku o tycz- 
ce, pobił w Ameryce swój własny rekord 


| KK a 


BIEG WYŻSZYH UCZELNI W WAR- 
SZAWIE. 


WARSZAWA, 12 marca. Do biegu wyż- 


szych uczelni warszawskich. organizowa- 


nego przez AZS w dniu 14 b. m., staje po- | 


litechnika z Łukaszewiczem, Jaworskim, 
Kostrzewskim, Ołdakiem Karczewskim i 
uniwersytet z Forysiem, Malanowskim i 
de Wirionem na czele. 


REKORDY SĘDZIÓW PIŁKARSKICH, 
PRAGA, 12 marca. Związek czechosło- 
wackich sędziów piłkarskich liczy 643 
członków. Sędziowie ci w ciągu roku 1925 
| prowadzili 9337 meczów, z tej cyfry 3677 
meczów sędziowano w okręgu praskim i 
samej Pradze. W okręgu pilzeńskim 45 sę- 
dziów sędziowało w ciągu roku 1107 me- 
czów, natomiast w okręgu Banska Bystrzy- 
|- ca 9 sędziów w ciągu całego roku 1925 nie 


| sędziowało ani jednego meczu. 


| 
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„ULUS POLSYY 
Gd 
13 marca 1926 r. 


Dział urzędowy b. Z. 0. P. R. 
Komunikat Zarządu Ne 5 


1) Podaje się do wiadomości klubom 
Ł. Z. O. P. N., że obowiązki lekarza związ- 
kowego objął p. dr. J. Weller (Piotrkow= 
ska 19, I q ętro) dokąd kluby obowiązane 
są cierowić swoich poszkodowanych gra- 
czy, w terminie 2-dniowym. 

2) Wzywa się po raz ostatni kluby: 
żyd. S, G. S. . Hakoah", Ł. T., S. „Szturm”, 
żyd. S. G. S. „Hasmonea”, pabi. K. S. , Bu- 
rza”, H, K. S. „Victoria" w Zgierzu, Mo- 
szczeniecki klub sportowy, zgierskie żyd. 
s. „Makkabi” i K. S. „Radogovia”, pod ry- 
gorem kar statutowo przewidzianych aby 
w terminie do dnia t6 marca r. b. nadesła- 
ły dokładne adresy swoich sekretarjatów. 

3) Sekretarjat Ł. Z. O. P. N. czynny 
jest w środy od godz. 19 — 20 w lokalu 
związkowym, ul. Traugutta 4. 

4) Kluby zamiejscowe w razie wpła- 
ty jakiejkolwiek sumy do Ł, Z. O. P. N. 
proszone są o podawanie na odwrotnej 
stronie odcinka czekowego wyjaśnienia, 
na jaki cel zostaje dana kwota wpłacona, 

5) Przedstawiciel K. S. „Zjednocze- 
nie“ w Łodzi zechce się zgłosić do lokalu 
Ł. Z. O. P. N., Traugutta 4, w środę, dn. 
17 marca r. b. o godz, 19-ej wiecz., celem 
rozliczenia się. 


Komunikat Kolegjum Sędziów 
Ne 5 (20) 


1) Obsadzono zawody: ; 
dn, 13 b. m, godź, 15,30 — boisko 1. 


K. S. Ł. K. S. — „Hakoah”, p. Fiedler; 
dn, 14 b, m, godz. 10,30 — Pabianice, 
„Burza™ — „Samson”, p. Galer; 

godz. 11 — Zgierz, Zgierskie tow. gimn. 
II — „Orlę*”, p. Schönborn, boisko Ł. K. 
SŁ. T. S. G. — G. M. S, p. Lange; 

godz. 13,30 — ul. Wodna, „Rapid” — 
„Siła* H, p. Cwillich; 

godz. 14 — Boisko Ł. K. S., Ł. K. S. II! 
— „Union” III, p, Hild; 

godz, 15 — ul. Wodna, W. K. S. — „Si- 
ła", p. Stencel; 

godz. 15,30 — boisko Ł. K. S., Ł. K. S. 
„Union*, p. Dancyger; 

godz. 16 — Zgierz, Zgierskie tow. gimn. 
— „Kadimach*, p. Kopciuch. 

Zawody „Widzew* — „„Turyści” i 
przedmecz zostały odwołane. 

2) Wskutek zakończenia kursów sę- 
dziowskich, posiedzenia zarządu O. K. S. 
odbywają się w czwartki każdego tygo- 
dnia, o godzinie 8-ej wiecz., w lokalu Ł. 
Z., 0O. P. N. Skarbnik O. K. S. przyjmuje 
zgłoszenia 1ównież w czwartki od 7 do 9 
wiecz. Komunikaty O. K, S. wobec po- 
wyższego bęuą ukazywały się w piątki i 
dodatkowo w soboty. 

3) Delegowano na walne zgromadzenie 
Polskiego kolegium sędziów P. N. w Kra- 
kowie na dzień 14 b. m. pp. Krachulca i 


79, Zi 

4) Zarząd O. K. S. zwraca się przy 
rozpoczęciu sezonu sportowego z apelem 
do członków, aby ci stawali do prowa- 
dzenia zawodów punktualnie i nie opusz- 
czali wyznaczonych im zawodów. 


„RAPID* I — „SIŁA* IL 

Jako przedmecz zawodów puharowych 
W.K.S, — „Sila odbędą się zawody towa- 
rzyskie „Rapid I" — „Siła II" o godzinie 
1 i pół popoł. na boisku przy ulicy Wod- 
nej, 

W zawodach puharowych „Siła” wy- 
stawia po raz pierwszy nowozgłoszonego 
gracza jana Michalskiego, byłego gra- 
cza S, S, „Union”. 


ŁKS GRAĆ BĘDZIE Z „POGONIĄ* 
LWOWSKĄ, 


Jak się dowiadujemy, mistrz Polski, 
fwowska Pogoń nadesłała pod adresem 
łódzkiego klubu sportowego propozycję 
rozegrania w święta wielkanocne (4 5 
kwietnia r. b.) dwóch meczów we Lwowie, 
zaś w dniach 24 i 25 kwietnia Pogoń re- 
wizytowałaby naszego mistrza. 

a powyższą propozycję zarząd ŁKS-u 
wystosował r kt przychylną. Wobec 
tego po pięcioletniej przerwie będziemy 
mieli możność ujrzenia na naszym gruncie 


mistrza Polski. 


DZISIEJSZE SPOTKANIE W PIŁCE 
SIATKOWEJ. 

W dniu dzisiejszym, t. j. w sobotę w 
sali gimnastycznej szkoły realnej zgrom. 
kupców odbędzie się dalszy ciąg rozgrya 
wek o mistrzostwo łódzkich szkół średnich 
w piłce siatkowej pomiędzy drużynami: 
gimn. g Prysowicz — gimn. p. Waszczyń- 
skiej (kl. B); gima, niemieckie — gimn, p, 
Rothertowei (kl. A); szkoła handlowa — 
szkoła p. Wiśniewskiego ((ki. B);; gimn. 
im. ks. Skorupki — miejska szkoła handlo- 
wa, szkoła realna zgrom. kupców — mię 
skie semin, naucz. (kl, A]. 


„GŁOS POLSKI” 
Łódź 
18 marca i926 r. 


Próby sanacji walutowej 


Stery gospodarcze Łodzi projektują wprowadzenie terminowego 


handlu walutami 


Ostatnie wahania kursu złotego wipły- | niu zapotrzebowania dewizowego jest nie 


nęły deprymująco na rozwijające się oży- 
wienie na łódzkim rynku manufakturo- 
wym, Wywołały one poważne zaniepoko- 
jenie sfer gospodarczych, gdyż paraliżują 
wszelkie racjonalne poczynania, mające 
na celu sanację w przemyśle i handlu włó- 
kienniczym. 

Zaniepokojenia tego nie mogły w żad- 
nym wypadku rozproszyć zarządzenia 
władz, dotyczące banków. 

Niejednokrotnie wskazywaliśmy na fa- 
talne skutki wszelkiego rodzaju represji. 
W tych warunkach z uznaniem powitać 
mależy inicjatywę sfer gospodarczych łódz. 
kich. 

Siery te dążą do opanowania chaosu na 
rynku dewizowym., 

W tym celu podjęto akcję zmierzającą 
do skłonienia. jedynego dostawcy walut 
obcych, Banku Polskiego, do zaprowadze- 
nia terminowego handlu walutami, 

Głównym bowiem efektem wprowadze- 
mia projektu w życie byćby musiało 
zmniejszenie naporu na rynek walutowy, 
naporu, niewątpliwie sztucznie dzisiaj 
zwiększaneśo przez powszechną obawę 
przed zwyżką kursu. W obecnych warun- 
kach momentem decydującym o zgłasza- 


| 


istotna potrzebe dewiz na dziś, lub jutro, 
lecz jedynie tylko ilość _ rozporządzalnej 
gotówki, Tę stwarza się czemprędzej w 
drodze dyskonta posiadanego portfelu, by 
czempredzej zapewnić sobie zapas walut, 
choćby vne potrzebne nawet były dopiero 
za miesiąc, lub dwa. To nietylko wytwa- 
rza stały napór, istotnie wzrastający w 
miarę ożywiania się obrotów w przemy- 
śle, ale także wyklucza wszelką możność 
ułożenia jakiegokolwiek prośramu przez 
kierownictwo banku, które zgoła nie wie 
dzisiaj, co je czeka jutro, lub za tydzień. 
Wvzvskując więc z jednej strony możliwie 
majintensywniej wszelkie możliwości dy- 
skontowe, co pośrednio uszczupla zasób 
wolnych wałut B. Polskiego, przemysł z 
drugiej strony nie wyzyskuje wszystkich 
rozporzydzalnych możliwości kredytowych 
zagranicznych, któremi mógłby się posił- 
kować dla rozłożenia lub odsunięcia swo- 
ich już zaistniałych zobowiązań, Nie czy- 
mi tego w obawie przed alternatywą, iż po 
upływie dalszych 3 lub 6 miesięcy nie zdo- 
ła już pokryć się po kursie, który przyjął 
za podstawę przy sprzedaży towaru, i po- 
miesie s'ratę, 

Temu byłby położony kres, gdyby ist- 


miała możność zakupywania walut na ter- 
min przy pokrywaniu należności w chwili 
zapotrzebowania oddawanym do inkasa 
portielom wekslowym. Zarówno ten cha- 
rakter pokrycia, jak i obowiązek jedno- 
czesnego sliładania dokumentów, udowad- 
miających potrzebę waluty we wskazanym 
terminie, wykluczałby wszelką możność 
tranzakcji spekulacyjnych. Że zaś jedno- 


GAZETA HANDLOWA 


| 


| 
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cześnie zmniejszałby się materjał dyskon- | 


towy w przemyśle, przeto zmnie'szałaby 
się i emisja bez szkody dla życia gospo- 
darczego. 

Korzyść dla dyrekcji banku polegała- 
by zatem na wytworzeniu możności pro- 
wadzenia planowej gospodarki według u- 
łożonego na szereg miesięcy programu, o- 
raz na nierównie zwiększonej łatwości pa- 
nowania nad kursem złotego. Zaś życie 
gospodarcze, zdobywszy ten doniosły 
współczynnik spokou i pewności, mogło- 
by się rozwijać nietylko o wiele żywiej, ale 
i normainiej, mogłoby bez obawy wyzy- 
skiwać wszelkie indywidualne możliwo- 
ści tańszego kredytu zagranicznego i nie 
miałoby tak często dzisiaj odczuwanej ko- 
nieczności samowolnego tamowania obro- 
tów w chwilach przyjaźniejszych konjun- 
ktur, A. R. 


Położenie przemysłu czechosłowaciiego 


pozostawia wiele do życzenia 
Wywody d-ra Hodaca, generalnego sekretarza czechosłowackiego związku 


Praga, w marcu. 

Przy licznym udziale zebranych odbyło 
się posiedzenie głównej komisji delegatów 
grup i sekcji centralnego związku czecho- 
słowackich przemysłowców. Prezes związ» 
ku dr. Marik, jako przewodniczący, 
otworzył posiedzenie, a prof. Hodac udzie- 
lit następujących wyjaśnień: 

Zatrudnienie w przemyśle bardzo się 
ostatnimi czasy pogorszyło w niektórych 
pah przemysłu, jako to w przemyśle 

udowlanym, w przemyśle wyrobów cu- 
kięrniczych, czekolady i w przemyśle tłu- 
szczów jadalnych, Pogorszenie to jest po- 
wtarzającem się co rok zjawiskiem. W in- 
nych natomiast gałęziach przemysłu po- 
gorszenie nie jest dorocznym zwykłym ob- 
jęwem, a spowodowane jest handlowo-po- 
ltycznemi trudnościami. Daje się to zau- 
ważyć w przemyśle skórzanym i wytwór- 
niach obuwia, jak również w przemyśle 
porcelanowym i szklanym, gdzie wprowa- 
dzono już nawet zmniejszony dzień pracy. 

W przemyśle włókienniczym sytuacja 
także znacznie się pogorszyła. Nietylko 
w tkalniach i w wykończalniach, ałe i 
w przędzalniach zaczynają skracać dzień 
pracy. Ilość obstalunków nietylko stale 
się zmniejsza, ale dawniej poczynione za- 
mówienia zostają odwołane. 

Pogorszenie nastąpiło również w prze- 
myśle konfekcji i kapeluszy. 

W innych gałęziach przemysłu sytuacja 
się nie zmieniła, 

Niekorzystne są też warunki w prze- 
myśle węglowym. Zapotrzebowanie węśla 
w roku 1925 w stosunku do 1924 r. zmniej- 
szyło się o 11 procent. Produkcja węgla 
brunatnego zmniejszyła się o 8 procent. 

Sprawa eksportu węgla czeskiego za- 
granicę wzbudza poważne obawy. 

Zbyt węgla zagranicę zmniejszył się, 
a wwóz węgla kamiennego z Niemiec i 
Polski znacznię się powiększył, 

Przemysł mączny cierpi z powodu sił- 
nej konkurencji Węgier i niepewnych wa- 
runków celnych. 

Liczba bezrobotnych, meldujących się 
w biurach pośrednictwa pracy stale wzra- 
sta, w końcu października wynosiła ona 
39,743 osoby w końcu listovada 42,485, a 
w końcu grudnia 48,384 osoby. 


NIEPOMYŚLNY ROZWÓJ EKSPORTU. 

Należy też uważnie rozpatrzeć rozwój 
bilansu handlowego. Eksport z Czechosło- 
wacji rozwiia się wolniej, niż eksport in- 
nych państw. Bilans handlowy również 
stale się rofa. Zjawisko to daje sie zauwa- 
żyć nietylko w słosunku do bawełny, weł- 


ny, węgla, drzewa, słodu, owoców strąko- | widaczniają 


wych i mąki, 
Przyczyny tego niepomyślnego rozwoju 
są natury zewnętrznej. W poszczególnych 


paristwach, jak np. w Niemczech i Polsce | 


stale się podwyższa cła, lub też ogranicza 
prawo wwozu do danego państwa, tak że 


9.2 


przemysłowców 


eksport do tych państw stał się dla Cze- 
chosłowacji niemożliwym, Wskutek umo- 
wy handl, pomiędzy Węgrami, Austrją, 
Niemcami, Anglją i Włochami, nie możemy 
nic do tych państw wysyłać. Ta polityka 
zagraża międzynarodowym stosunkom han- 
dlowym i osłabia w ludności możność ku- 
powania, Z radością też wita handel 
czechosłowacki, dążenie ligi narodów do 
usunięcia tych przykrych stosunków mię- 
dzynarodowych. Karat do państw są- 
siednich zmniejszył się też dlatego, że ce- 
ny w tych państwach są znacznie niższe. 


DROGI KREDYT BANKOWY. 
Coraz silniej dają się odczuć przeszko- 
dy, z powodu których przemysł nie może 
się pomyślnie rozwijać. Jedną z tych prze- 
szkód jest drogi kredyt bankowy. Zniżo- 
no już coprawda stopę procentową o jeden 
procent, ale przy stale wzrastających ko- 


sztach produkcji zniżka ta nie jest dla 
przemysłu czechosłowackiego wystarcza- 
jącą. Niezbędną więc jest sanacja banków 
i wewnętrzna ich reorganizacja, która mo- 
głaby usunąć ten drogi kredyt bankowy. 


WZGLĘDY POLITYCZNE HAMUJĄ 
ROZWÓJ GOSPODARCZY PRZEMYSŁU. 

Na pogorszenie sytuacji gospodarczej 
wpłynęło to, że załatwienie przeróżnych 


| kwesti gospodarczych stanęło na mar- 


twym punkcie. 

Uzależnienie spraw gospodarczych od 
polityki ujemnie wpływa na rozwój prze- 
mysłu. Nic dziwnego więc, że w tych wa- 
runkach handlowo - polityczna sytuacja 
Czechosłowacji znacznie się pogorszyła. 

Reforma podatkowa mogłaby tę smutną 
| sytuację uratować, W przeciwnym razie 

należy oczekiwać jeszcze pogorszenia sy- 
tuacji. A 


W kleszczach kryzysu 


Groźna sytuacja w przemyśle metalowym 
Walczy on z rosnątemi trudnościami 


Według informacji sfer przemysłowych ; 


przemysł metalowy w łódzkim okregu wal 
czy z wielkiemi trudnościami, W` nie- 
których fabrykach rozpoczęto już reduk- 
cję ilości robotników, w innych takaż re- 
dukcja rozpocznie się w najbliższym cza- 
sie, gdyż dotychczasowe nieznaczne za- 
mówienia pozostają bez zmiany. W dzia- 
lə budowy silników spalinowych nic się 
nie zmieniło, stan jest ciągle zły. W fa- 
brykach tych od stycznia niema zmiany, 
wykonywa się dawne zamówienia. Stan 
fabryk, produkujących maszyny i narzę- 
dzia rolnicze, jest obecnie gorszy, gdyż w 
fabrykach, dla których rozpoczął się już 
sezon, niema zapotrzebowania. Klijentela 
tych fabryk prolonguje swoje weksle lub 
dopuszcza je do protestu, wobec czego 
wpływy są coraz mniejsze. Eksportuje się 
niewielkie ilości maszyn do Rumunji 
i Turcji. Zapowiadający się eksport do 
Rosji został wstrzymany, gdyż fabryki nie 
otrzymują koncesji na dostawę omówio* 


Zmniejszen e zakupów su- 
rowców wiók enniczych 
zagranicą 


Statvsiyki przewozów Kkoilejowych tr- 
charakterystyczne zjawisko, 
mianowicie: przywóz wełny i bawełny z 
zaśriianicy stanowi zaledwie 
proc, ośólnej ilości przewozu tych surow- 
ców. Tłumaczy się to znacznem zmniej- 
szenniem zakupów zagranicą obok zuży- 
wania zapasów z lat poprzednich. 


— 


4 


40 do 45 


nych już zamówień, W odlewniach poczy- 
niono znaczne redukcje ilości robotników, 
gdyż ilość zamówień zmniejszyła się w po- 
równaniu ze styczniem. Niektóre odlew- 
nie okręgu Radomskiego wznawiają pracę 
na 3 dni w tygodniu w celu dokompleto- 
wania swoich asortymentów. Fabryki 
sprzedają obecnie przeważnie detalicznie 
| za weksle. Naogół w lutym ilość weksli 
RE powiększyła się, a horo- 


skopy na przyszłość są dużo gorsze, gdyż 
tracić nadzieję 
stanu 


przemysłowcy zaczynają 
na polepszenie dotychczasowego 
w przemyśle. 
Fabryki platerów powiększyły niezna- 
cznie swoją produkcję, spodziewając się 
| większego zapotrzebowania w okresie 
przed świętami Wielkiej Nocy, W fabry- 
kach, produkujących drut miedziany, od- 
czuwa się zmniejszenie zamówień, tak 
rządowych, jak prywatnych, wobec czego 
przewiduje się w najbliższym czasie redu- 
| kcia robotników. (vÀ 
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„GŁOS POLSKI" 
Lódź 
13 marca 1926 r. 


Dalsza zwyżka dolara 
Kurs nieoficjalny 7.97—8.10 


Tendencja mocna 

W dniu wczorajszym notowano pono 
wna zwyżkę kursu dolara zarówno na fieł- 
dzie oficjalnej, jak i w obrotach pozagieł- 
dowych, 

Już w czwartek giełdy zagraniczne za- 
znaczyły zniżkę złotego, Dolara notowano 
w przeliczeniu na złote w Gdańsku zł, 7.76 
i pół, w Berlinie zł. 7.75—7.82 i pół, 

Na giełczie warszawskiej w dniu wczo-= 
rajszym dolar zwyżkował o 10 punktów, — 
Zapotrzebowanie jednak banków dewizo- 
wych zostało zaspokojone do wysokości 20 
procent, a co zatem idzie popyt na waluty 
na rynku prywatnym nadal przewyższał 
znacznie podaż, Wywołało to dałszą zwyż. 
kę kursu pozagiełdowego do poziomu 8.10, 

Na prywatnym rynku walut obcych w 
Łodzi w godzinach przedobiednich kurs 
kształtował się na poziomie 7.97 w płace- 
niu, 8.00 w oddawaniu, 

Wskutek niezwykle dużego zapotrzebo: 
wania na waluty obce i braku materjału 
dolarow. w podaży miała miejsce zwyżka 
i kurs w godzinach przedwieczornych wy* 
nosił 8.05 w płaceniu, 8,10 w oddawaniu 


Rynek pieniężny 
Warszawska nieda urzędowa. 


WARSZAWA, 12-go marca (Pat). Na 
dzisiejszej giełdzie urzędowej notowania były 
następujace: 


Dolary 7.70 
Franki franc. —— 


C7FKI. 

Belgja 35.00 
Holandja 308.60 
Londyn 37,45 
N. York 7.70 
Paryż 28.00 
Szwajcaria 143.30 
Wiedeń 108 51 
Włochy 31.00 
Sztokholm -—— 
Kopenhaga —.— 
Praga 22.81 
Pożyczka dolarowa 75.00 
10 proc. pożyczka kolejowa 125.— 
Pożyczka konwersyjna 40.00 
8 proc. pożyczka złota 110.00 
4 i pół proc. listy zastawne zieme 
23.25 
4 proc listy zastawne ziemskie 20— 
4 i pół proc. oblig. m. Warszawy 
złotowe 19.75 

5 pr. obl, m. Warszawy przedwojeńie 
ne 22.90 

złotowe 34,40 


Mate 0 złotego, 


W dniu 12 yọ marca 1926 r 
Za 100 złotych: 


skie 


Londyn 36.50 
Zurych 66 50 
Berlin 51.95-52.77 
wyni. na Warszawę 52.38 — "2.64 
Gdańsk 66 67 —16.83 
wypł na Warszawę 86.07 —67 85 


irzedowa gielda ońańska, 


GDANSK, 12-30 marca (Pat), Na dzie 
sejszem zebraniu diełdy gdańskiej notowana 
wg. idenach gdańskich: 

100 marek Rzeszy 125 35/5—125,684 

czek na Londyn 25 21 
100 złotych polskich 64.67—64 83 
Teledraliczna wypłata na: 

żerlin 125.546-125,654 
Warszawę 64 67 — 64 83 


Notowania giełdowe w Londynie. 


LONDYN, 12-go marca (Pat) Zamknię= 


cie giełdy. 
Nowy-lork 4.86 13 
Hołandja 12.1325 
Francja 155.25 
Belgja 107 08 
Włochy 121.05 
Niemcy 2U 4] 
Szwajcarja 25.-6 
Hiszpania 34.48 
poringalja +00 
Dania 1».54 
Norwegja 22.54.25 
Helsingfors * 155,00 
Praga 164,06 


Notowania giełdowe w Paryża. 


PARYZ, 12 go marca (Pat) Zamknięcie 


giełdy 
Londyn 133.25 
N. jork 2741 
Belgja 124 45 
Hiszpanja 386 50 
włochy 11000 
Szwajcarja 527.50 
Danja 718 — 
Holandja 1045.00 


10 13.111, — GŁOS POLSKI — 1926 r. Nr 72 
tt ś 


ga Naipopularniejszy, najpiękniejszy bohafer ekranu %% 


RUDOLE VALENTINO 


w swej ostatniej Kreacii, w 1O-cioakKt. erotycznym dramacie p, t. 


„ren, za którym szaleją kobiety” 


(Tragedja nocy poślubnej) 
Według powieści Rex Beach'a „Sainted Devil”. 


Dziś | || An n a § t ę p n y C WET Orkiestra AAC Ad Zw" w tym filmie szczyt artyzmu! 
[renner Z e S, V 


Własność obrazu Domu Handi, Estef Im, Warszawa. 


GaT< MARY PICKFORD 


Najnowsza Kreacja genialnej artystki 
w wielkim IO-ciosktowym dramacie erotycznym p.t 


UWIEDZIONA 


Obraz własny Wielka tragedja życia, targająca nerwy i ścinąjąca Krew w żyłach. 
p COLLEGIA, WARSZAWA. BI Wzruszający dramat niewinnie posądzonej. 


EEDA EE 
Dnia 27 marca r, b. w sali Giełdy, Piotrkowska 96, o godz. 61/2 
OGLOSZENIE. |» pierwszym terminie, o godz. 7-ej w drugim terminie, odbędzie się Krzesła dębowe, 
jstoły, kozetki, szafy, otomany, mate 
p: 
IV Urząd Skarbowy podatków i opłat skarbowych w Łodzi podaje ETNEA baiia Poi 900 
do ogólnej wiadomości, że w Łodzi, dnia 19 ma «ca r. 


pomiędzy godz. i0 rano a 4 po południu odbędą się publiczne iz | pee meblowo-tanicerski i dekoracyjny 


daże z licytacji zajętych ruchomości u następujących dłużników: Członków Oddziału Łódzkiego M. Bimke, Wschodnia 47 
1) Appel Hugo, Brajera 8, pianino. Hz M4 Czerwonego Krzyża Polskiego |s»- wr. tet. s6-75. 
2, Apfelbaum Hiiel, Północna 2 pończochy, guma i nici, 


3) Abzac Fiszel, Wschądnia 15, mąka i meble, z następującym porządkiem dziennym: 


5 


Dziśi di aiefęnicóki 


Foczątek o g. 5, ost. seans o 10 
w soboty i niedziele o g, sej. 


4) Braun Antoni, B. Rynek 3, 12 par butów. 1. Zagajenie. NASIONA 

5) Binke Dawid, Młynarska 4, meble. 2. Wybór Przewodniczącego. tarz iz p! ch miN w w. 

ka a aiz iSA 3. Odczytanie sprawozdania Komisji Rewizyjnej Het aTa kd apa 
8 k h Z > h 

8) Dajtelcwajg Abram, Nowomiejska 19, tkanina bawełniana. 4. Odczytanie sprawozdania AC2POD Hodowla i SKład Nasion 

9) Dancygier Hersz, Wschodnia 7, meble. 5. Wolne wnioski, Wincenty Rutkowssi Łódź, 

10) Dawidowicz Szmul, Wschodnia 4, mąka i fasola. f 6. Wybory. A oce z AO MR Cenni: 

11) Dzięciarski S., Wschodnia 16, 30 krzeseł, 12 stolików i szafa, O łaskawe jaknajliczniejsze przybycie członków na powyższe SM = 

12) Fraimdlich Abram, st. Rynek 3, szafa, i i zebranie uprasza 

13) Gierszonowicz l., St. Rynek 9, towary kolonjalne i meble. Polskiego Czerwone 

14) Grinberg Abram, PI. Wolności 6, meble 1362—1 Zarząd a a w Lodz „gz Krzyża Warszawski magazyn 

15) Herszkorn L. Wolborska 25, mąka, śledzie i mydło. z 

16) Herszkowicz Wolf, Wschodnia 1, naczynia emaljowane, - ES PEZET ZEE I NAGI FR 

17) Herszfeld Szmul, Północna 12, 50 par butów i meble. Dr. e 


UL. PIOTRKHOWSKA 109 


POLECA BUGATY WYBÓR OŚUWIA 
OSTATNICH FASONÓW PARYSKICH 


18) Jelin Abram, Północna 10, 50 worków mąki i meble. = : . - - 
19) Koper Pesa, Aleksandryjska 5, meble. L j y U t 

20 Kochanowski A Nowomiejska 3, płaszcze damskie. Przy GCZNĆ ni AS Pusta 19 19 
21) Lewkowicz L., Wolboraka 10, ubranka dziecinne. uruchomiony i rozszerzony został 

22) Prais Dawid, Wschodnia 26 artykuły spożywcze. : SBE : : 

23) Retelewski Piotr, Franciszkańska 58, mąka i meble, oddział nołożniczo 5 ginekologiczny 
24) Rotiewi Chaim, Północna 21, koszule wełniane. - : m 
25) Rozenberg Szlama, Nowomie ska 9, 1000 bluzek damskich. 1 i GARE =cłaliści 

26) Szwarcowski S., Północna 24, krzesła, dziecinne materace. eRarze-spECJALIS 


do 9-ej rano i od 5 i pół 
27) Syna Benjamin, Nowomiejska 19, walizy. | Dr. Aronson Dr. Marynowski z niewielką Kaucją, lub ' 


3. Małowist 
Cegielniana 16 
do 7 i pół wieczór 
poważnemi referencjami. 


28, Zycer Chaim, Nowomiejska 31, 5 sztuk cajgu, 
29) Zymerfozel i Kaimacher, Nowomiejska 27, 4 szafy. 
80) Zajler Wolf, Jakóba 12, meble. 


Dr, Bergson Dr, Mintz 
i | Dr. Brzozowski Dr. Papierny 


wznowił przyjęcia, 
waj 0-3) 
Telefon 5-6». | Potrzebni inkasenci 
2 i Oferty do adm. „Głosu“ sub 
Dr. Drybin Dr. Polakowski pokoje „Uczciwi*. 1360—83 


. "R : i ki 
Zasekwestrowane ruchomości można obejrzeć w dniu sprzedażo if Dr. Maczewski Dr. SKibiński LIE oh aai DRESSA 


na miejscu licytacji, : f „|rzem, wydódką, 
> F ASES 2 S <- |  elektrycznem 


Łódź, dnia 11 marca 1926 r. yy „|oświetleniem na- Ogłoszenia 
368—1 NACZELNIK URZĘDU: Dyrekcja Państw. Szkoły Włókien, w Łodzi | ania. Wiadomość |do wszystkich pism miejscowych, 


— i i M. Li Ce- h i zagraniczn, przyjmuje 
(—) A. Jasiński. przyjmuje zapis kandydatów na kurs wieczorowy Ty- dielniana 55 51.2 krajowych 623g przyjmuj 


sunków technicznych i maszynoznawstwa dla meta: Koncesjonowana Biuro Wina i Reklam 
SKŁADY ELEKTROTECHNICZNE PENT Dr. med, == „BOR” = 


F „ELERTROPOL* ù On cherche jeune Dr. med. F. EKKERT Jee" i teuot, ZM: 


e e. A. SZCZEKACZ, 


é | T FUCHS Ą 43. Lekarz dentysta 
UL. ZAWADZKA 16a | e | . zka a. s ne. 
POLECA KA AEE i say 

wszelkie materjały instalacyjne po cenach fabrycznych. x Choroby wewnętrzne moczowych. 


pł Przyjm. 5 — 5 pp. 
561—1 M 2: purian AE 5-ej wznowił przyj ąz” 
P. P. Monterom gpeejalny rabati E A 9, lastan 35-43. E * 


Ogłoszenia dropne heza się po 10 Ogłoszenia dla poszukujących pracy, 
groszy za wyraz. Pierwszy wyraz bez względu na ilość wyrazów 
liczy się podwójnie. Najmniejsze Kodztują. 45 groszy, dla otiarujących 


ogłoszenie 50 groszy. 1 zł. ' groszy. 


pour conversation. 
Offres: S. B. 29. 1348—1 


TOREN 
wy x | Caaf ia AT mi } KAPELUSZE 5 POKOI 
NAU KA i WYCHOWANIE IN 1 ERESY HAN DLOWE damskie, Sienkiewicza 26. 1370-2-k | poszukiwane, wszelkie SIĘW: od nadis 
UCZEN GIMNAZJUM SPRZEDAM z k wzwyż. Oferty sub „P. 352-1 
udziela t k t k 4-ch kl sklep, pokój i dwie sułeryny miesz e, Konstan- 
laedi: Plorar ate tygodzta. naci Ofer. EFAA OA ih K. Stępień. 369-1-h OKAZJA! DONIESIENIA ROZMAITE 
ty sub: „łanio” do: Głosu. 1340-2-n 3ER | Kredens, stół, krzesła, szafę, otomanę, łóżka 
SKLEP sprzedam tanio, — Radwańska 17, m. 3, 1371-2-k | ki Jeb OGPODZ al 
ENGLISH z mieszkaniem do odstąpienia. Wólczańska 222 = Koali: Oka Ta mieszkanie. Oferty do 
a życze Koreara fon say 4 la 6 — 8 | m 1. 1045—5-h Głosu Polsk. pod „Ogrodnik“ 350-1-d 
iotrkowska 84, m. 14, pr. of 1334-3-n NN——w—LG Rar] A0L.vv0 . 
RE Ą Z POWODU LOKALE i MIESZKANIA |ZAGUBIONE DOKUMENTY 
STUDENT pa plac do sprzedania w Juljanowie 40x80. MIESZKANIE z ` 
udziela matematyki, łaciny, fizyki, języków, Kiliń- Wiadomość, Kilińskiego 166 u dozorcy.  1355-2-h ROMAN BRZOSKA 


skiego 96-3, no prawo druga brama, godzina 7. 3 do 5 pokojów poszukuje się. Dzielnica: Pańska zgubił dowód osobisty, wydany w Kole. 1342-2-2 


|; SN——<LĄ<CoCAZZZ R 
364.2 — Kilińskiego; Zielona — Pusta, Oferty do adm. 
ea SPRZEDAZ į KUPNO Głosu dla „Inżynier G. L" 1353-2-1 
ABSOLWENT 3 4,1 = GIELDA PRACY 
seminarjum — rabinów udziela hebrajskiego, an- i KUPIĘ POSZUKUJĘ POSZUKIWANY 
gielskiego, niemieckiego, łaciny i religii. Przyj- | wózek dziecinny używany w dobrym stanie, Ofer- | pokoju umeblowanego z niekrępującem wejściem, | majster wraz z pamocnikiem do maszyn pończor 
mę posady. Hopner, Traugutta (Krótka) nr. 5, m. 2. ty do redakcji „Głosu Polskiego" pod „Wózek”. albo nieumeblowanego od gospodarza. Oferty do | szniczych „Korona”, Wiadomość, Piotrkowska 
1374-1-n 1346-1-k Głosu „F. W." 2 1349-1-1 92, Cukier. 1370-2 


SAER NE ELOT RRO N T TO EOST 0 


Redaktor i wydawca; Marceli Sachs. W drukarni „Głosu Polskiego“, Piotrkowska 86. Redaktor odpowiedzialny: Władysław MagaisKi, 


